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»Węgierska Republika Ludowa
itil i i l s tn i  iililiikii i tropów in t i iw f r

Wytyczne projektu Konstytucji Węgierskiej
BUDAPESZT (PAP) Dzienniki ogłosiły tekst projektu konstytucji 

węgierskiej, latw ierdzouy przez Węgierską Radę Ministrów.
Projekt konstytucji, opracowany przez komisję s wicepremierem Ra 

kosim na czele z inicjatywy Węgierskiej Partii Pracujących — odzwier­
ciedla istotę przeobrażeń, dokonanych w strukturze ekonomicznej, po­
litycznej i społecznej Węgierskiej Republiki Ludowej, u trw ala |  przy­
obleka w formę praw ną zdobycze mas pracujących, gwarantuje ludowi 
prawa demokratyczne i stwarza podstawy dalszego pochodu węgierskiej 
demokracji lodowej ku socjalizmowi

„Siły zbrojne wielkiego Związku 
Radzieckiego uwolniły nasz kraj od 
J»r*ma faszystów niemieckich, roz­
gromiły antyludową władzę kapiteli 
stów i obszarników i otworzyły 
przed ludem naszym drogę rozwoju 
demokratycznego" — stwierdza się 
W części wstępnej projektu Konsty­
tucji-

P rojekt Konstytucji wskazuje, ie  
węgierska klasa robotnicza, które 
W sojuszu s chłopstwem pracującym 
przy bezinteresownym poparciu ZSRR 
doszła do władzy — przystąpiła do 
natychmiastowej odbudowy zrujno­
wanego przez wojnę k raju  i w  opar 
eiu •  doświadczenie węgierskiej re­
wolucji socjalistycznej 1919 r. oraz 
doświadczenia Związku Radzieckie­
go zmierza do założenia podwalin u- 
ttro ju  socjalistycznego.

WŁADZA NALEŻY DO LUDU 
PRACUJĄCEGO

Węgry tą  republiką ludową.
Węgierska Republika Ludowa jest

państwem robotników i chłopów pra 
cujących, w  którym  cała władza na

leży do ludu pracującego i realizowa 
na jest przez wybrane przez lud i 
odpowiedzialne przed nim organy.

Węgierska Republika Ludowa wal 
czy z wszelkimi formami wyzysku 
człowieka przez człowieka i organi­
zuje siły społeczne do budowy socja 
lizmu na gruncie istniejącej władzy 
ludowej i w oparciu o sojusz robot 
niczo -  chłopski.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

A m e r g k a n i e  w e r b u j ą
w Niemczech »ochotników« 
do greckiej armii f a s z y s t o w s k i e j

BERLIN (PAP). —. Agencja ADN 
donosi, ie  amerykańskie władze 
okupacyjne w erbują w  zachodnich 
sektorach Berlina „ochotników", 
którzy m ają być wysłani do Grecji, 
by walczyć przeciwko armii demo­
kratycznej.

W brytyjskim  sektorze miasta 
uruchomiono specjalne biuro w er­
bunkowe. w  którym  zatrudnieni są 
oficerowie anglosascy i  personel nie 
miecłct

Niemcy, którzy zgodzili się zasilić 
szeregi greckiej arm ii faszystow­
skiej otrzym ują tytułem  awansu 
250 marek. Oficerowie am erykań­
scy obiecują tym  „ochotnikom", ie  
po dwu latach służby w  Grecji 
otrzymają obywatelstwo am erykań­
skie. Wszyscy „ochotnicy" przed

Pesymizm i niezadowolenie 
udziałem mniejszych państw -

sygnatariuszy paktu atlantyckiego
NOWY JORK (PAP) — Dziennik 

«New York Time*" zamieszcza ko­
respondencję z Kopenhagi swego 
koreoporucenta dyplomatycznego Re 
•tema, który twierdzi, że wi, kołach 
rządowych Belgii, Holandii, Danii 
I Norwegiii panuje nastrój niezado­
wolenia zarówno z przebiegu deba-

Austriaoy komuniści 
I lewicowi socjaliści
rozpoczęli kampanię
wyborczą

VIEDEN, (PAP). -  W Llnzu od­
był się ■wielki wiec, zwołany przez 
Zjednoczenie postępowych loejalistów 
(lewica socjalistyczna).

Na wiecu tym przemawiał Erwin 
Seharff, który przedstawił zebranym 
wtpólny program wyborczy Komuni­
stycznej Partii Austrii i Zjednoczenia 
►ostępowych Socjalistów.

„Gdyby w roku 194J socjaliści dzia 
lali wspólnie z komunistami" — po. 
wiedział Seharff — „to w kraju na­
szym nie byłoby już władzy kapitali- 
Itycznej i Austria znajdowałaby się już 
•a szlaku, wiodącym do socjalizmu".

Seharff oświadczył, że komuniści i 
socjaliści postępowi będą wspólnie wal 
peyi przeciwko podwójnemu uciskowi- 
Z* strony rodzimego i obcego kapitału 
i  pomogą lodowi austriackiemu zrzucić 
li M it Jarano kajuattnów.

ty nad programem „pomocy wojsko 
w ej“ Waszyngtonu, jaik i z powodu 
wizyty am erykańskich generałów 
w Europie.

Reston twierdzi, że w stolicach 
tych państw panuje wielkie „roz­
czarowanie" z powodu wizyty w 
Europie generałów amerykańskich, 
którzy „bynajmniej nie przyjechali 
w  celu organizow ani jakiejkol­
wiek obrony Europy, lecz w  celu ze 
brania argumentów dla członków 
Kongresu amerykańsfatego", zajmu 
jących chwiejne stanowisko w sto­
sunku do trumanowskiego progra­
mu ,,pomocy wojskowej" dla Eu­
ropy.

W dalszym ciągu Reston stwier­
dza, że w stolicach „pomiędzy Bruk 
selą i  Oslo" uważa się, i i  wizyta 
generałów am erykańskich bynaj- 
najmniej nie sprzyja utrzym aniu 
atmosfery, która zapanowała w  Eu 
ropie po Konferencji Paryskiej czte 
rech ministrów spraw  zagranicz­
nych.

Wreszcie Reston donosi, ie  prze­
bieg dyskusji w  Kongresie am ery. 
kańslkim na tem at planu Marshalla 
wywołał w Belgii, Holandii, Danii 
i Norwegii nastroje pesymizmu co 
do przyszłości gospodarczej „koali­
cji atlantyaki ej",

wysłaniem do Grecji przebywają w 
specjalnym obozie jako „uchodźcy 
polityczni ze strefy wschodniej".

Gazety berlińskie podają, ie  w 
Niemczech Zachodnich postępowa­
nie władz amerykańskich wywołu­
je gwałtowne protesty.

B udow a h a li fabryki
urządzeń radiowych w W«srsziiwie

i
Ł V;, *s£\*

i . . .

Wielki dźwig, który by! na wystawie we Wrocławiu, pracuje przy 
zestawianiu elementów żelbetonowych hal fabrycznych Urządzeń 
Radiowych w Warszawie. Na zdjęciu — przewożenie podciągu żel­
betonowego 71-tonowego, na k tórym  spoczywać będzie dach hall

fabrycznej Foto — AR

Gała Polska potępia uchwałę W atykanu
Przez całą Polskę przechodzi fala  zebrań protestacyjnych, na k tó­

rych zebrani potępiają ostatnią uchw ałę W atykanu, Wierzący i niewie 
rżący, partyjni i bezpartyjni, dek laru ją tw oją jedność i uwielokrotnie- 
nie wysiłków w pracy nad budową Polski sprawiedliwości społecznej, 
postępu I dobrobytu.

Łódź
N* rozszerzonym plenarnym posie­

dzeniu Okręgowego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego uchwalono rezolu­
cję, w której zebrani w imieniu 10 ty­
sięcy członków zobowiązali się wzmóc 
wysiłki w walce z wrogą propagandą, 
przede wszystkim przez likwidację 
ciemnoty i budzenie świadomości w sze 
rok i eh warstwach społeczeństwa.

Nikt w Polsce nie walczy z religią— 
stwierdza uchwała — lecz naród pol­
ski nie pozwoli by jego uczucia religij 
ne i przywiązanie do wiary wygrywa­
ne było przeciw postępowi społecznemu 
i sprawiedliwości

Nauczycielstwo — czytamy w zakoń 
czeniu rezolucji — uświadamiać będzie 
młodzież polską, że droga wybrana

przez naród, prowadząca do socjaliz­
mu, jest słuszna.

Katowice
Klub Radnych Wojewódzkiej Rady 

Narodowej — członków Polskiego 
Stronnictwa‘ Ludowego nadesłał do Pre 
zydium WRN w Katowicach oświad­
czenie, w którym solidaryzuje się ze 
stanowiskiem całego społeczeństwa wo 
bec uchwały Watykanu.

Wrogi stosunek Watykanu do Pol­
ski — czytamy w oświadczeniu wystą 
pił najjaskrawiej w okresie rozbiorów 
i okupacji hitlerowskiej.

Wierzymy, że Polska Ludowa uregu 
luje stosunek Państwa do Kościoła na 
zasadach zawartych w oświadczeniu 
rządowym.

Zmiany w rządzie bułgarskim
SOFIA, (PAP) 

no do wiadomości o zmianach i
—- Oficjalnie poda- 

sunięciach, jakie nastąpiły w składzie

lam taztfi itnjnnu
we Francji

PARYŻ (PAP). — W ciągu osta t­
nich 8-eiu tygodni ceny artykułów  
spożywczych w  Paryżu wzrosły prze 
ciętnie o 30°/o. Podrożały zwłaszcza 
jarzyny, które stanowią nieodłącz­
ną część kuchni robotnika francu­
skiego.

Gwałtowna zwyżka cen przy jed­
noczesnym utrzym ywaniu zarob­
ków na poprzednim poziomie spo­
wodowała znaczny spadek stopy iy  
ciowej francuskich mas cracują- 
«ych.

rządu husarskiego w związku ze zgo­
nem premiera Georgi Dymitrowa.

Bułgarskie Zgromadzenie Narodowe 
mianowało członka Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Bułgarii Poptono 
wa ministrem spraw zagranicznych na 
miejsce Wasyla Kolarowa, który obec 
nie jest premierem.

Vylko Czerwenkow, przewodniczący 
Komitetu do spraw nauki, kultury i 
sztuki został wicepremierem. Dotych­
czasowe jego stanowisko objął tuka­
nów. Wicepremierami zostali również 
Antoni Jugow, minister spraw wewnętrz 
nych oraz Dobri Terpiszew, przewod­
niczący państwowej komisji planowa­
nia. Tekę ministra spraw wewnętrz­
nych przejął dotychczasowy wicemini­
ster Christozow. Przewodniczącym pań 
stwowej komisji plasowania został Cy­
ryl Lazarów.

Dotychczasowy minister przemysłu 
prof. Petko Kunin został ministrem 
skarbu. lego stanowisko objął Yyiko 
C0IM«,

Warszawo
Na konferencji pełnomocników okvę 

gowych PCK powzięto rezolucję pro­
testującą w imieniu kilkumilionowej 
rzeszy członków Polskiego Czerwonego 
Krzyża przeciwko uchwale Watyka­
nu.

Pracownicy PCK, potępiając uchwa 
łę Watykanu, jako godzącą w interesy 
najszerszych mas ludowych, posjptłowi 
Ii w odpowiedzi wzmóc pracę na od­
cinku podniesienia stanu zdrowotnego 
Polski Ludowej.

Bzeezew
Członkowie Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w Rzeszowie na 
zebraniu z udziałem przedstawicieli 
partii politycznych, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i młodzie 
żowych, zamanifestowali swe zdecydo­
wane stanowisko wobec uchwały Waty 
kanu.

Ob. Gdula —• przewodniczący Powił 
towej Rady Narodowej w Łańcntach 
oświadczył, że masy pracające, które 
wzięły odpowiedzialność za loty pań­
stwa, nie ugną się groźbą Watykanu, 
pamiętając słowa pietni: „Wyklęty pow 
stań ludu ziemi”.

»Wracajcie do Am eryki«
Przywitanie generaław 
a m e ryk a ń s k u  w  Wiednia

WIEDEŃ (PAP). — W niedzielą 
przybyli z Paryża do Wiednia sze­
fowie sztabu amerykańskiego — ge 
nerał Bradley, gon. Vaadonberg l 
adm irał Denfold.

Wzdłuż drogi wiodącej z lotniska 
do Wiednia, którą generałowie prze 
byli w  samochodzie, widniały l i a ­
nę transparenty z następującymi 
napisami w  języku angielskim: 
„Nie macie tu nic do roboty! Wfa- 

f> AmoryM *
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Listy z parafii

(ar) „SŁOWO POWSZECHNE“ 
z dnia 7 bm  podaje pod ogólnym  
tytu łem  Z IE M IE  ZACHODNIE  
INTEG RALN Ą CZĘŚCIĄ POL­
SK I“ listy k ilku  parafii, których  
parafianie zwracają się do naj­
w yższych czynników  Koś ciota z 
prośbą o trwałe uregulowanie sto 
sunków kościelnych no Ziemiach  
Zachodnich.

W  liście podpisanym przez ko­
m ite t parafialny parafii w  Nie- 
gosłowicach czytamy:

Dotychczas na Ziemiach Odzyaka 
nych rtan  Jert stanem tymczaao- 
wym. Nie ma K urii BiakupdeJ, nie 
mamy. ą księży proboszczów w lał 
nych, a tylko administrujących na­
sze parafie.

My, katolicy, przybyliśmy tu ta j 
na prastare ziemie piastowskie, 
wkładając w  zagospodarowanie tych 
ziem wszystkie swe *Uy w  gł^bo- 
ldej wierze, te  pow rót nasz to wy­
rok sprawiedliwości, gdyż tu ta j 
mieszkali nasi praojoowie, którzy 
ginęli za w iarę i  polskość.

Dlatego kochając swój Kościół, 
Jak i  na*ze Państwo pragniemy po­
koju na św iede, poniewai wiemy, 
że wojna niesie najwięfcaaa grzechy 
i demoralizacją. Dlatego te* posta­
nowiliśmy zwrócić aię do naszej 
władzy kościelnej na ręce Jego Eke 
celencji Prymasa Polski s  prośbą, 
abyśmy na naszej Ziemi Dolnoślą­
skiej mieli swoich proboszczów. Do 
tego czasu bowiem Polacy są pro­
boszczami zastępczymi mimo, że 
Hemie Zachodnie są Już dawno na

Anglicy w pętli dolarowe]
MOSKWA (PAP). — Dziennik „KRASNY FLOT" zamieścił a r ty ­

kuł pt. „Nacisk monopoli am erykań sklch na zmarshallizowaną Anglię", 
stwierdzający, łe  Ju i pierwsze sym ptom y zbliżającego się kryzysu eko 
nomicznego ujawniły istnienie przeciwieństw  wewnętrznych pomiędzy 
USA i Anglią, nie dających się za maskować h a s ł a m i  „współpracy 
i Jedności atlantyckiej",

W  ciągu ostatnich tygodni nastąpiło ! gadnienia rozrachunków wzajemnych

Parafianie parafii rzym sko-ka­
tolickiej Szalejowo Górne, pow. 
kłodzki, gm. Polanica, piszą m.
'w.:

Z bólem serca podnosimy, że w  
naszej diecezji nadal mamy tylko 
adm inistratora apostolskiego. Nasze 
paralie katolickie nie m ają dotych­
cz a s  stałych proboszczów, lec» ty l­
ko tymczasowych, bo stałym i są for 
malnle księża niemieccy. My, para­
fianie Szalejowo Górne, jak  i  wszy 
scy Polacy mieszkający na Zie­
miach Odzyskanych, głęboko kocha 
my te  ziemie i jesteśmy z nimi zro­
śnięci. Wiemy, że nieuznawanie na 
szych granic zachodnich to  nie ty l­
ko ośmielanie tych, co chcą nowej 
wojny, ale oddawanie nas, Polaków, 
na łup  Niemców, którzy milion lu­
dzi wymordowali w  obozach śmier. 
d .

W tym  sam ym  num erze „Sto 
wa Powszechnego" to artykule  
redakcyjnym  pt. ,P1ĘĆ L A T  M I­
NĘŁO“ czytam y m. in.:

Nie ma dziś różnicy między War­
szawą i Wrocławiem, Białą Podla- 
tk  i Gliwicami, Bronowicami pod 
Krakowem i parafią Lachowice na 
Dolnym Śląsku. Dlaczego więc Za­
chód Europy nie chce o tym parnię 
tać? Dlaczego w  spisach diecezji 
świata figuruje „Braelau"? Dlacze­
go rządca diecezji wrocławskiej Jest 
Jeszcze „administratorem", a  nie bi 
slmpem -  ordynariuszem.

12 milionów rubli
na premimanie górników

MOSKWA (PAP). — Minister­
stwo przemysłu węglowego ZSRR 
wyasygnowało 12 milionów rubli 
na premie dla kopalń i  przedsię­
biorstw, które wykonały z nad wyż 
ką plan produkcyjny drugiego kw ar 
talu. 30°/o tej sumy przeznaczono na 
budowę klubów, pałaców kultury 
ltp., a  resztę na indywidualne pre 
aote dla uajlej**y<* górników.

znaczne pogorszenie sytuacji gospodar­
czej Anglii „Zaeieinia się na szyi bry­
tyjskiej pętla zależności dolarowej od 
USA" — stwierdza autor artykułu.

Roinie bierny bilans handlowy i płat 
niczy handlu angielskiego te  strefą do 
larową. Plaa Marshalla itał się narzę­
dziem wyparcia towarów angielskich z 
rynków Europy przez monopole amery 
kańskie i zapownil towarom amerykań 
skim wolny dostęp do krajów Imperium 
Brytyjskiego.

Zarazem na mocy planu Marshalla 
Stany Zjednoczone zabroniły Anglii 
rozwijania stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim i krajami Demo 
kracji Ludowej, przez co uległa zwężę 
niu skala możliwoici handlu angielskie
go.

Objawy kryzysu w Stanach Zjedno­
czonych zaostrzyły w jeszcze wyższym 
itopnlu „głód dolarowy" Anglii, który 
nabrał charakteru chronicznego. Posta 
wił* »• aa porządku dziennym sprawę 
dewaluacji funta.

Prasa angielska zmuszona jest przy­
znać. ie  plaa Marshalla nie pomógł 
Anglii w przezwyciężeniu trudności 
gospodarczych.

Potyczki, zaciągnięte a Shylocków 
iza oceanu wbrew interesom kraju — 
nie pomogły bynajmniej w odbudowie 
przemysłu angielskiego. Znaczna część 
dolarów poszła na pokrycie kosztów 
wciąż niezmiennej imperialistycznej po 
lityki zagranicznej, którą Churchill prze 
kazał w ręce prawicowych przywód­
ców Labour Party.

Wykorzystując sytuację, > spowodowa 
ną przez politykę labourzystowiką — 
monopoliści amerykańscy dyktują có­
ra* to' nowe warunki, których celem 
jest dalsze osłabienie Anglii i jeszcze 
większe uzależnienie jej od USA.

Tak więc Stany Zjednoczone na 
wszelkie sposoby uniemożliwiają An­
glii wykorzystanie dolarów na zakup 
pszenicy w Kanadzie. Następnie Stany 
Zjednoczone usiłowały zniweczyć anglo 
argentyński układ handlowy i zmusić 
Anglię do takiego „uregulowania" za-

innymi krajami zmarshallizowanymi, 
które doprowadziłyby do jak najrychlej 
szego wyczerpania zasobu złota i dola 
rów w Anglii.

Usiłowania Anglii, zmierzające do za 
hamowania dalszej ucieczki złota i do­
larów drogą zmniejszenia zakupów w 
strefie dolarowej niechybnie spowodu­
ją zmniejszenie importu surowca, co z 
kolei spowoduje dalsze zmniejszenie 
produkcji, likwidację przedsiębiorstw i 
wzrost bezrobocia.

Dziennik stwierdza, że przedsięwzię 
te przez Anglię „próby rozluźnienia 
pętli dolarowej" spowodowały z tam­
tej strony Atlantyku groźbę przerwa­
nia „pomocy marshallowskiej“ i posta 
wienie pod adresem Anglii nowych za­
dań, mających na celu całkowite pod­
porządkowanie polityki wewnętrznej 
Anglii interesom monopli amerykań­
skich.

„Dalsza obniżka płacy zarobkowej, 
zwiększenie ilości godzin pracy, wzmo 
żenie wyzysku i stworzenie wielkiej ar 
mii bezrobotnych — oto zalecenia mo 
nopoli anglo - amerykańskich, z goto­
wością realizowane przez prawicowych 
przywódców Labour - Party" — kon 
kluduje autor artykułu.

35000  ton
kw alifikow anych  
n a s i o n  z b ó ż

otrzymają rolnicy
WARSZAWA, (PAP). — Na zao 

patrzenie rolników w doborowy ma 
teriał siewny na sezon jesienny br. 
Min. Rolnictwa i Ref. Rolnych przs 
znaczyło 35.000 ton kwalifikowa­
nych nasion siewnych. Ogólna ilość 
ziarna kwalifikowanego będzie o fi 
tys. ton większa niż w sezonie je­
siennym roku ubiegłego.

Cały materiał siewny dostarczą 
chłopom gminne spółdzielnie „SCh‘‘, 
przy czym chłopi będą mogli kupić 
nasiona za gotówkę lub w drodze 
wymiany za swoje zboże. Nasiona 
siewne, przeznaczone na zasiewy Jt 
sienne, dostarczane »ą w specjalnych 
workach, zaopatrzonych w etykiety 
wewnątrz i zewnątrz worka oraz  ̂
świadectwa wydane przez stacje oce 
ny nasion.

Oburzenie w Szwecji z  powodu aresztowania
uczonego szwedzkiego przez amerykanów

SZTOKHOLM (PAP). — Jak  już 
donosiliśmy, 1 bm. przybył do No­
wego Jorku  ze Sztokholmu znany 
socjaldemokrata szwedzki d r Llnd- 
bom. Celem Llndboma było przestu 
diowande sprawy udziału Ameryka-

C h i ń s k i e  
oddziały partyzanckie 
wtoczone do Armii Ludowe!

PEKIN (PAP) Jak  podaje Agencja 
Nowych Chin, formacje partyzan­
tów chińskich, działające od roku 
1943 w prowincjach południowych 
K wantung i  Kwansl, rozkazem Re­
wolucyjnego Komitetu Wojskowego 
Chin Ludowych zostały włączone do 
Armii Ludowej jako integralna jej 
część. Dowódcami nowej formacji 
wojsk ludowych zostali generał 
Liang Kwang i generał Tang Tsalyu.

W wydanym manifeście dowódcy 
nowej formacji wojsk ludowych o- 
śwladczyU, iż będą koordynować 
swe działania z posuwającymi się na 
południe dywizjami Armii Wyzwo­
leńczej, tępiąc niedobitki oddziałów 
kuomlntangowskich, które odmówią 
poddania się.

nów pochodzenia szwedzkiego w 
am erykańskim ruchu robotniczym.

Dr Lindbom zaopatrzony był w 
polecenie poselstwa USA w Sztok­
holmie — mimo to jednak został 
przez am erykańskie władze im:gra 
cyjne aresztowany i wysłany na 
wyspę Ellis.

Aresztowanie d r Llndboma wy­
wołało ogromne oburzenie w szwedz 
klej opinii publicznej.

Korespondent nowojorski dzienni 
ka „Sveoska Dagbladet“ Persson 
stwierdza, że aresztowanie dr Lind 
boma jest wynikiem panującego 
obecnie w  USA strachu przed ludź­
mi, „którzy mieli lub m ają Jakąkol 
wiek łączność z organizacjami poli­
tycznymi, stojącymi na lewo od cen 
trum “. Persson podaje również nie­
które szczegóły aresztowania dr. 
Llndboma, stwierdzając, że w  pasz 
porcie Lindbom był wymieniony 
jako „doktór filozofii'1, który to  ty­
tu ł widocznie urzędnicy am erykań­
scy uznali za okoliczność „tajem ni­
czą".

„Ny Dag“ pisze: „Aresztowanie 
Llndboma dowodzi dokąd sięgnęła

[ już pogoń am erykańska za „elemen

tami podejrzanymi". Nie ma chyba 
dla kapitalizmu amerykańskiego 
mniej niebezpiecznych „inteligen­
tów radykalnych", aniżeli socjalde. 
mokratyczny doktór filozofii Lind­
bom. Gdyby incydent z L indbam eit 
nie stanowił złowieszczego sympto­
m u daleko posuniętej faszyzacjl 
USA — mógłby tylko wywołać uś­
miech Ironii".

T u r n ie j
NitkiewUzowski
N ie spierajcie się o zasługi wa­

sze i o p ierw szeństw o  i o ozno-

Kupon  n r  9
Jest to w yjątek z  utworu Miclde.

wicza pt. --------  ■

Znalazłem ten fragm ent w książ­

ce wydanej przez

Wytyczne projektu Konstytucji węgierskiej
Projekt stwierdza, że życie gospo-J 

darcze Węgierskiej Republiki L u d o -’ 
wej opiera się na jednolitym planie 
państwowym. Rząd Ludowy w  opar 
ciu o społeczną własność przedsię­
biorstw  przemysłowych, banków i 
stacji maszynowo -  traktorowych 
kieruje gospodarką narodową w  kle 
runku  podwyższenia stopy życiowej 
mas pracujących, wzmożenia obron­
ności k ra ju  l dalszego rozwoju sił 
wytwórczych.

Projekt konstytucji stwierdza, że 
Węgierska Republika Ludowa uzna­
je 1 zapewnia prawo chłopa pracują 
cego do ziemi I uważa za swój obo 
wiązek przyczynienie się do socjali 
stycznego rozwoju wsi przez organ i 
zowanle wiejskich gospodarstw pań 
stwowych, przez rozbudowę stacji 
maszynowo -  traktorowych 1 popie­
ranie spółdzielni rolniczych, zawią- 
■ujących Się i  działających na pod­
stawie dobrowolnego przystąpienia 
do niej chłopów pracujących.

PRACA — SPRAWĄ HONORU 
KAŻDEGO OBYWATELA

Projekt Konstytucji Węgierskiej 
zapewnia poszanowanie własności 
nabytej prze* pracę i zapewnia pra 
wo dziedziczenia. Zarazem podkreś­
la  on, że własność pryw atna oraz 
inicjatywa pryw atna nie mogą na- 
rua» 6  interesów publlęzajrch.

( d o k o i i c z e n l e  * e  s i r .  1 )
Kobiety zrównane są w prawach 

z mężczyznami.
Projekt podkreśla zasadę „równej 

płacy za równą pracę" i zawiera 
szereg przepisów przewidujących 
ochronę m atki i dziecka, urlopy w 
związku z ciążą, utworzenie szeregu 
instytucji, zmierzających do zapew-

Podstawa ustroju społecznego Wę 
glersklej Republiki Ludowej jest 
praca, która stanowi prawo i  obo­
wiązek i jest sprawą honoru każde­
go zdolnego do pracy obywatela, 
który winien przyczyniać się przez 
pracę swoją do rozwoju budownic­
tw a socjalistycznego. Węgierska Re 
publika Ludowa dąży do urzeczy­
wistnienia zasady socjalizmu: „Od 
każdego według Jego idelnoścl, każ 
dem a według Jego pracy",

Najwyższym organem władzy pań 
stwowej Jest Zgromadzenie Narodo 
we, które realizuje wszystkie pra­
wa, wynikające z suwerenności lu­
du. Najwyższym organem wykonaw 
czym jest odpowiedzialna przed 
Zgromadzeniem Narodowym Rada 
Ministrów.

NA 8TRA2Y PRAW 
DEMOKRATYCZNYCH

Projekt Konstytucji surowo zaka­
zuje Jakiejkolwiek dyskryminacji 
obywateli w  zależności od pici, wy­
znania i narodowości.

Projekt Konstytucji zapewnia 
wszystkim narodowościom, zamiesz­
kałym  na terytorium  Węgierskiej 
Republiki Ludowej praw o nauki w 
Języku ojczystym 1 rozwodu własnej 
kultury narodowej.

w w r.

na stronie

Moje imię i nazwisko

Miejscowość

Ulica

Poczta

Zawód
nienla opieki matce 1 dziecku td.

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA 
OD PAŃSTWA

Węgierska Republika Ludowa sta­
je na straży małżeństwa i rodziny 
zwracając szczególną uwagę na za­
gadnienie rozwoju i wychowania 
młodzieży.

Węgierska Republika Ludowa za­
pewnia obywatelom wolność sumie­
nia 1 wolność odprawiania obrzędów 
religijnych, zaś celem zagwaranto­
w ania wolności sumienia projekt 
Konstytucji oddziela Kościół od Pań 
■twa.

Węgierska Republika Ludowa za­
pewnia obywatelom wolność słowa, 
druku, zgromadzeń i  zrzeszania się.

Projekt K onstytucji Węgierskiej 
Republiki Ludowej stwierdza, że po 
głowie do Zgromadzenia Narodowe­
go wybierani będą przez ogół upraw  
nionyeh obywateli na podstawie 
powszechnego, równego i bezpośred 
niego oraz tajnego głosowania.

L at

Dalsze sukcesy
chińskich wojsk ludowych

LONDYN (PAP) Agencja Reutera 
donosi z Hongkongu, że oddział;? 
chińskiej Armii Ludowej, współdzja 
łające z partyzantam i grożą odcię­
ciem Fuczou, ważnego portu położo 
nego naprzeciw Formozy. Formacje 
ludowe posuwają się w  kierunku 
m iasta Yingtai, położonego w odleg­
łości 50 kilometrów na południe od 
Fuczou. Po zajęciu Ylngtal droga do 
Fuczou stanie otworem przed A t -  
mią Ludową.

Inne formacje wojsk ludowych 
dotarły do Szaojang, położonego w 
odległości 100 kilometrów na zachód 
od Henjang i około 150 kilometrów 
na południe od Czangszi, stolicy 
prowincji Hunan. i j.
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0 100 tys. kwintali buraka cukrowego więcej
niż w roku zeszłym 

przetw orzy cu k row n ia  »Lublin«
Lublinianie mogą oyć dumni, że 

jedna z pierwszych cukrowni na te 
renie naszego województwa po wy­
zwoleniu została właśnie uruchomię 
na w Lublinie. Ale nie tylko Lubli­
nianie. Chłopi z lubelskiego i krasny 
•tawskiego, z dalekiego Terespola i 
Radzynia również są dumni, że już 
oto dla piątej kampanii pielęgnują 
dla swej fabryki burak cukroWy 

Na jesieni ub. r  jadąc pociągiem 
i  Rejowca do Lublina nawiązałem 
rozmowę z wieśniakiem Wiózł on z 
sobą woreczek zawierający ok 3C 
1cg cukru. Oświadczył mi on z nieu 
tajona dumą. że jest opiekunem „bu 

: ryczanym'1 w swej gromadzie Po­
chodzi spod Piask Pamiętam. Nazy­
wa się Piotr Jurek 

Opowiadał, że jego buraki zawsze 
aą największe, że zbiera od 200 do 
250 kwintali z ha. Nadmieniłem mu, 
że w Zw Radzieckim nierzadko zbie 
ra się z hektara 500 a nawet 90C 
kwintali. Wymieniłem nazwisko słyn 
nej kołchoźnicy -  stachanowki Ma­
fii Demczenko, Koszowej i Innych.
— Jakim  sposobem osiągają one 
taki urodzaj? — zapytał ob. Jurek.

Opowiedziałem, to co wiedziałem. 
Na stacji pożegnałem się z moim 

rozmówcą. ,
•  •  *

W kartotece plantatorów cukrow- 
fti Lublin znalazłem nazwisko Piotra 
Jureka. Obok wyszczególnień doty­
czących obszaru i jakości uprawy, 
wyczytałem słowo „opiekun gro­
madzki". Powiat lubelski jest głów 
nym dostawcą surowca dla cukrow­
ni. Po nim idzie Krasnystaw, Ra­
dzyń, Lubartów, Kraśnik. A najważ 
niejsze to, ie  obszar plantacji bura 
czanych zwiększa się z roku na rok. 
Jeśli w  ub. r. fabryka przerabiała 
milion 79 kwintali to w rb. przewi­
duje się o 100 tys. kwintali buraka 
cukrowego więcej.

Laboratorium  fabryczne donosi, że 
już teraz burak cukrowy zawiera 
przeszło 13 proc. cukrowości,

W r. ub. cukrownia pod wzglę­
dem produkcji cukru znalazła się na 
9 miejscu w  Zjednoczeniu.
, Zawiodły nas nasiona tzw. wy 
cokoplcnne, pochodzące z UNRRA
— amerykańskie, — mówi z ironią 
dyrektor cukrowni 1 dodaje: — Jak 
niebezpiecznie zaufać Ameryce. Po­

mimo to, wyprodukowaliśmy cukru 
więcej, jak w poprzednich latach, 
bo zamiast 3 proc manka osiągnęliś 
my 2,8 proc. Doradca techniczny ob. 
inż Skokowski dobrodusznie uśmie­
cha się i uzupełnia, że należy to 
zawdzięczać sprawnie działającej a- 
paraturze, a nade wszystko „kocha­
nym cukrownikom" Inżynier oczy­
wiście ma na myśl; załogę robotni­
czą.

«  *  *

Remont cukrowni wykonano już 
w 70 proc. Są jeszcze pewne niedo­
ciągnięcia. Ot brakuje skóry «uro- 
wej na troki dla zszywania pasów 
Wydaje się że to drobnostka, ale 
bez tego nie można się obejść

W br. położono szczególny nacisk 
na rozbudowę składów terenowych 
celem udogodnienia plantatorom dc 
stawy buraków. Takich składów po­
wstanie w terenie 27.

W Milejowie rozpoczęto już budc 
wę składu dla nawozów sztucznych. 
Wartość budowy wynosić będzie 
przeszło 1 mil. zł. Zwrócono szczegół 
ną uwagę na remont kolei wąsko

I i normalnotorowe) na bocznicach 
odcinkach. Wśród robotników ta- 

! trudnionych przy oudowie składów 
1 remoncie torów i parowozów zorga 

nizowane zostało współzawodnictwo 
pracy I tak robotnicy przy remon 
cle parowozów tow. tow Przedniak, 
Emilian Taszarek Jan , Marzec Wła 
dysław zobowiązali sl« wykonać rc 
mont przed terminem wzywając dc 
współzawodnictwa robotników za­
trudnionych przy remoncie torów 
i mostów

W cukrowni dokonano wiele udo­
skonaleń pracy. Komisja racjonałiza 
torska zatwierdziła 3 wnioski pra­
cownika cukrowni tow. Jana Sza- 
brańskiego 

W cukrowni Lublin systematycz- 
n it odbywają się narady wytwórcze 
dobrze współpracują dyrekcja, Rada 
Zakładowa i Podstawowa Organiza­
cja Partyjna.

Kampania w br. będzie 55 kam ­
panią od chwili powstania cukrowni 

Załoga robotników dołoży wszel­
kich starań żeby przeprowadzić ją 
jak  najlepiej. W.G-ski

Chłopi kupują nawozy sztuczne
O podniesieniu poziomu rolnictwa 

świadczy coraz większe zapotrzebo­
wanie na nawozy sztuczne. Wzrasta 
<>no z każdym sezonem, a PZG8 
zwiększają równolegle swoje zamó 
wienia.

Rozsprzedaż nawozów sztucznych 
na sezon jesienny już jest prowa­
dzona, mimo, że w niektórych oko­
licach żniwa jeszcze nie dobiegły 
do końca. Tak samo kredyty dla 
Gminnych Spółdzielni SCh. na ich 
zakup są już rozprowadzone.

Dla powiatu lubelskiego przezna 
czono na sezon jesienny 2 tys. ton 
nawozów, w tym: 170 t azotnu.iku, 
20 t saletrzaku, 30 t siarczanu amo 
nu, 300 t superfosfatu krajowego, 
200 t superfosfatu zagranicznego, 
250 t  tomesyny, 500 t  supertomasy- 
ny, 80 t soli potasowych, 40 t kai- 
nitu i 410 t  wapna nawozowego.

Kredyty wypłacone Spółdzielniom 
Gminnym SCh na zakup transpor­
tów nawozów wyniosły w powiecie 
lubelskim 11 mil. 970 ty*, zl.

Państwo przychodząc z pomocą 
niezamożnym drobnorolnym gospo-

cw stw om  przeznaczyło dla nich 
jak i w sezonie wiosennym poważ­
ne sumy, na kredyty umożliwiające 
zakup nawozów sztucznych. W po­
wiecie lubelskim obejmują one kwo 
tę 2 mil. 200 tys. zł i  zostały ko­
misyjnie rozdzielone na poszczegól­
ne gminy. W posiedzeniu komisji 
brali udział przedstawiciele: Staro 
stwa powiatowego, PZGS, ZSCh, 
Komunalnej Kasy Oszczędności, 
SL i PSL. Przy rozdziale kredytów 
brano pod uwagę jakość gleby w 
danej gminie, zniszczenia gradobi­
ciem oraz stopień zamożności gospo 
darzy.

W powiecie lubelskim najwięcej 
bo 162 tys. zł przeznaczono dla zni 
szęzpnęj gradobiciem gminy Brze­
ziny, gdesie również gleba w porów 
naniu z innymi jest najmniej uro­
dzajna, Najmniej — 50 tys. otrzy­
mała gmina Łęczna.

Chłopi zgłaszają się licznie do ma 
gazynów GS I PZGS celem zakupu 
nawozów sztucznych, czego najlep­
szym dowodem jest fakt, że w  po­
wiecie lubelskim rozsprzedano już 
przydzirił azotniaków. (rz)

Z wędrówek po Czechosłowacji (III)

Z a m e k  w B r n i e
pozostanie na zamsze dokumentem

(Od własnego korespondenta „Sztandaru Ludu“)
Stoimy właśnie w oknie wagonu gdy 

*r słońcu wynurzają się pierwsze ko­
miny fabryczne i budynki Brna. Jesz­
cze przed uczynieniem pierwszych kro 
ków w stolicy Moraw nasuwają się 
pierwsze porównania — Brno to czes­
ka Łódź. Jakoż tak jest — analogie są 
duże. Największe po Pradze miasto w 
Czechosłowacji jest poważnym skupis­
kiem fabryk przemysłu tekstylnego, 
metalurgicznego, papierniczego itp. Ten 
wzrost przemysłu widać nawet w wy­
glądzie zewnętrznym miasta, w jego 
Ućznyeh kontrastach. Obok starej, za­
bytkowej kamienicy zjawił się nowo­
czesny dom dostosowany do potrzeb 
wielkiego miasta przemysłowo - rolni 
izego.

Im dalej od zabytkowego Ratusza, 
Muzeum ziemi morawskiej i rynku w 
kierunku Placu Wolności tym więcej 
widzi się nowoczesnych gmachów. Mi­
jamy Bibliotekę Uniwersytecką, miesz 
ezącą się we wspaniałym nowoczes­
nym gmachu. Uniwersytet bowiem i 
Politechnika są, zupełnie słusznie, pup"i 
Umi i dumą miasta.

Gdzie niegdzie dostrzec można {lady 
(niszczeń —* pozostałości po walkach 
toezonych o Brno na wiosnę roku 
tj4 f . Ale mieszkańcy Brna mimo to 
nie rozpaczają. Dość mieli powodów 
dó radości, by zapomnieć o kilkudzie 
sięciu spalonych i ^burzonych domach.

Przede wszystkim znikło dla nich 
widmo Szpilberku. O tym ,czym on był 
najlepiej się przeświadczyć na miejscu. 
Stary brniencki zamek panujący nad 
miastem ściąga dzii tysiące ludzi z ca 
Jego kraju.

Tu już w 1939 r. urządzili Niemcy 
katownię „wzorową" dla całego Pro­

tektoratu Czech i Moraw. Tu również 
założono pierwszy w Czechosłowacji 
obóz koncentracyjny „Pod Kasztana­
mi".

W licznych celach, które dziś toną 
w kwiatach, a ściany ich ozdobione są 
nazwiskami i fotografiami pomordowa 
nych, Niemcy katowali swoje ofiary. 
Nie brak oczywiście tutaj i Polaków 
Między innymi zamordowany został ks. 
Kaczmarczyk, którego ostatnie rękopi­
sy z trudem odczytujemy.

W jednej z cel pod szkłem znajduje 
się miniaturka szubienicy, służąca jako 
ozdoba na stół któregoś z Gestapow­
ców. Jak głosi napis było ich znacznie 
więcej i wszystkie służyły jako osobli 
wy talizman. To był ich cel i symbol 
pracy.

Niestety to jeszcze nie wszystko. Ce 
lą, gdzie więziono pierwszych areszto­
wanych była kaplica Sw. Trójcy. W 
rogu stoją 3 szubienice, na których ko 
nali więźniowie polityczni. Ale dowód, 
że w tej kaplicy rządzili Niemcy po­
został do dziś i pozostał w znacznie 
mocniejszej postaci Oto ołtarz, przy 
którym do marca 1939 r. odprawiały 
się nabożeństwa zamieniono w ołtarz 
nowej „wiary", a której na imię było 
faszyzm i hitleryzm.

Chrystus strącony został z nad olta 
rza i zastąpiony przez wielkiego czar­
nego hitlerowskiego orła. To był nie­
miecki Bóg. Nie pozostał również w 
spokoju sam ołtarz. Piękne ozdoby wy 
rugowała swastyka niemiecka, a na miej 
sce tekstów ewangelii stojących na ołta 
rzu zjawiły się „ewangelie“ faszyzmu— 
„Mein Kampf".

To wszystko pozostało do dziś. Za­
pomina się czasem słowa, niszczą się

niektóre papiery, ale wykute godła fa 
szyzmu widnieją i widnieć będą za­
pewne długie dziesiątki lat, by przy­
pomnieć ludziom czym był faszyzm.

Długo patrzymy z Wojtkiem na ten 
ołtarz. Nasuwają się pewne myśli, pew 
ne skojarzenia. Jakieś listy papieskie 
do Niemców w okresie powojennym 
błogosławiące ich w pracy, jakieś gorą 
ce ku nim sympatie i wreszcie to naj­
nowsze — groźba ekskomuniki.

Nie, Wojtek nie wytrzymał. Zresztą 
wytrzyn.«ć byłoby zbyt trudno.

— Patrz, patrz oto dzieło tych blo 
gosławionych przez papieża.

— Patrz, patrz — oto na nich nie 
było klątwy.

Tak, na nich nie było klątwy. Przy 
zbeszczeszczonym ołtarzu mordowano 
więźniów walczących o wolność, mor 
dowano księży, oficerów i robotników. 
Ale o tych faktach niechętnie się mó­
wiło zwłaszcza w wysokich sferach ko 
ścielnych. Łatwiej natomiast przypom­
niało się o potrzebie udzielenia błogo­
sławieństwa. Tak, tak pracujcie, abyś­
cie w przyszłości mogli więcej zrobić 
takich ..ołtarzy".

Wzburzeni wychodzimy do parku. 
Tu na szczęście pozostałości faszyzmu 
nie widać, tutaj nie ma swastyki i nie 
ma faszystowskiego orła,

Tylko nad garnizonem wojskowym 
Brna powiewa trójkolorowy sztandar 
Czechosłowacji, _ tylko w dole łudził 
udają się pa niedzielne nabożeństwa.

A w mieście  ̂śmieją się różnobarwne 
plakaty nawołujące od wykonywania 
planu sześcioletniego. 1 wtedy oddy­
chamy z ulgą, że Szpilberk jest już tył 
ko i wyłącznie dokumentem

Alojzy Sroga

lu d zie  nauki o croźbic ekskomuniki w Polsce

Każdy świadomy chrześcijanin 
potrafi odróżnić pouczenia religijne 

od aktu politycznego
W trosce o dobro społeczeństwa naszego i kraju muszę zabrać 

(los. wypowiadając się w sprawie groźby ekskomuniki papieskiej. 
Aki ten ma charakter polityczny i, zdaniem moim, wykracza poza 
właściwą kompetencję Pasterza dusz chrześcijańskich. Kościół, bę­
dąc) początkowo zgromadzeniem wiernych, pragnących osiągnąć 
zbawienie duszy czystym życiem w tnyśi zasad Chrystusowych, prze­
kształcił się x biegiem czasu ze szlachetnego związku religijnego, 
fioszącego miłość powszechną, w organizację polityczną, stosującą
* razie potrzeby gwałt i zdążającą do celów całkiem ziemskich: 
panowania nad tym światem i władania dobrami doczesnymi.

Pragnąłbym, żeby chrystianiami wrócił do pierwotnej, czystej 
swej postaci, której istotą jest zasada miłości bliźniego, 1 żeby 
władze kościelne nie uprawiały polityki jątrzącej i skłócającej 
różne elementy naszego społeczeństwa.

Groźba ekskomuniki papieża Piusa XII wyrządza wielką krzyw­
dę naszemu, młodemu, odbudowującemu się państwu, któremu tak 
potrzebna jest zgoda i harmonia społeczna. Myślę jednak, ie  każ­
dy świadomy i uspołeczniony chrześcijanin potrafi odróżnić kom- 
peUntnc pouczenie religijne od nieodpowiedzialnego aktu politycz­
nego i przeciwstawić się temu drugiemu.

t  człowiek, pragnący myśleć samodzielnie, krytycznie i uczci­
wie, nie będzie w ogóle szukał bezwzględnych autorytetów w żad- 
nycl* sprawach — religijnych czy społecznych — na zewnątrz sie­
bie, lecz postara się rozważyć nasuwające się zagadnienia własnym 
rozumem I we własnym sumieniu. To jest postawa najdojrzalsza,
1 ona wskaże każdemu, kto potrafi uwolnić się od wstecznych su- 
gestyj, od brutalnego egoizmu i średniowiecznych zabobonów — 
drogę doskonalenia osobistego, życzliwości I solidarności społecz­
nej oraz nieustannego postępu kulturalnego jako jedyną drogę godną 
człowieka

PROF. DR NARCYZ LUBNICKJ

Groźba ekskomuniki -  to złowrogi akt 
agresji wobec Polaków

Nie jest wcale rzeczą łatwą odgraniczyć ściśle sprawę rcUgii 
od spraw polityki i dla marksistów związek ten nigdy nie był ta­
jemnicą.

Dla wielu wierzących katolików Jest jednak dużym rozczaro­
waniem obserwować, jak kościół staje się coraz jawniej organiza. 
cją polityczną, a papież Jako jego głowa rozwija działalność, której 
strona polityczna staje się coraz wyraźniejsza a strona religijna 
czy moralna coraz bardziej mglista i wątpliwa. Widok ten Jest tym 
bardziej żałosny, gdy się włdzi, jak owa gra polityczna córaz w y­
raźniej traci cechy samodzielności i staje się coraz bardziej zależ­
na od ciemnych machinacji ludzi, którzy z równym cynizmem po­
trafią organizować u siebie antykatolicki Ku-Klux-Klan jak  pro . 
pagować przez radio naiwny „cud1' w odległym Lublinie,

Dla Polaków Jest to przy tym gra coraz jawniej wroga. Kilka 
lat temu papież patrzył w milczeniu na cierpienia narodu polskie, 
go, dziś wyraża żal, że nadzieje wrogów tego narodu nie spełniły 
się i grozi klątwą tym, którzy pracują nad odbudową umęczonego 
kraju.

Nie jest wcale łatwo powiedzieć, w jaki sposób ta akcja W aty. 
kanu może się przyczynić do podniesienia rellglj«a>ścl, natomiast 
jest zupełnie jasne, jaki zamęt w umysłach, Jakie rozterki ducho­
we i jaki chaos w poczuciu moralnym może ona za sobą pociągnąć. 
Jest również rzeczą jasną jak wielkie skutki gospodarcze może 
mieć owa akcja rzekomo religijna, o He ona może zmniejszyć ilość 
budowanych izb mieszkalnych i wyprodukowanych par obuwia. 
Jest także nie mniej oczywiste, ie  wskrzesza ona widmo zapom­
nianych ju i  na szczęście przez ludzkość wojen religijnych, które 
■niszczyły ongiś pół Europy, ale kościołowi chwały nk przyspo­
rzyły. Jest to wszystko tak jasne, że trudno przypuścić, aby 
w W atykanie nie zdawano sobie sprawy z tego i aby ostatnia Jego 
akoja była tylko nieopanowanym odruchem słabych polityków, 
niedość obytych ze sprawami tego świata Nie sądzę wprawdzie, 
aby nawet z punktu widzenia czysto politycznego było to zręczne 
posunięcie, nie mówiąc już o stronie moralnej, niemniej jednak 
jest to niewątpliwie złowrogi akt agresji wobec naszego życia I na. 
szej kultury i dlatego powinniśmy przeciw niemu protestować 
i bronić się przed nim.

Lublin, dnia 5. VIII 1949 r.
PROF. DR UMCS TADEUSZ TOMASZEWSKI 

bezpartyjny 
----------o---------

Nie chcemy polityki w kościele
Nie poróżnl nas groźba ekskomuniki watykańskiej, bo umie* 

my Już dzisiaj rozeznać troskę o wiarę i wolność praktyk religij­
nych od chęci wprowadzenia niepokoju I zamętu wśród wierzących 
ludzi pracy dla ułatwienia ginącemu światu próby odzyskania stra­
conej pozycji.

Nie chcemy polityki w kościele, protestujem y przeciwko nad­
używaniu autorytetu najwyższej władzy wierzących osiego świata 
dla sl&nia wśród ludów nienawiści i niepokojów, których skutki 
odczula niedawno cala ludzkość w sposób dotychczas niespotykany.

Odpowiedzią naszą na ostatnie wystąpienia papieża i W aty­
kanu będzie Jeszcze ściślejsze zespolenie sił w walce o pokój dla 
odbudowy I przebudowy Demokratycznej Polski Ludowej.

Lublin, dnia 5. VIII. 1949 r.
MGR J. SPOLNICKI 

Dyr. Glmn. I Lic. dla Dorósł. „Wiedza" 
w Lublinie
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S P O R T  -  SP O R T  -  S P O R T  -  S P O R T
Mistrzostwa lekkoatletyczne ZS Gwardii

zo sta ły  za k o ń czo n e
lackiewicz 1. w biegu na 480 m. Kramek 2. w biegu patrolowym na 3000 m.

W drugim  i ostatnim  dniu popołudniowych zawodów lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Polski, odbyło się 6 ostatnich konkuren 
ej i, w których duży sukces podnieśli repr. lubelskiej Gwardii: 
Jackiewicz, K ram ek i Lisiak. Pierwszy, zwyciężając w biegu na 
400 m. udowodnił, ie  jest doskonałym  zadatkiem  na klasowego 
biegacza. Pozyskanie Jackiewicza dla ZS Gwardii stanowi cenny 
nabytek. Kram ek w biegu patrolow ym  z przeszkodami na 3000 
m. w ykazał godny podziwu hart ducha i tężyzny fizycznej.

Zajęcie przez niego II miejsca 
w tak ciężkiej konkurencji jakim 
był bieg patrolowy w grupie za­
wodników dużo młodszych, stano 
wi wyczyn sportowy nielada. To­
też gdy weteran sportu lubelskie 
go kończył bieg za zwycięzcą 
Boczarem, słychać było sponta­
niczne brawa nie tylko publicz­
ności lecz i zawodników. Mistrzo 
stwa lekkoatletyczne zaprzeczyły 
temu, jakoby „królowa sportów" 
nie cieszyła się u nas zaintereso 
waniem. Tych 3 tys. widzów, śle 
dzących każdą walkę na bieżni, 
skoczni czy rzutni, pasjonowało 
się do granic możliwości. Również 
zapełniona była trybuna, w któ 
rej zajęli miejsca dostojnicy pań 
stwowi i działacze sportowi — ob 
serwując zawody z największym  
zainteresowaniem.

CO NAM POKAZAŁY 
MISTRZOSTWA?

Na starcie ujrzeliśmy dużo mło 
dych talentów jak: Walendzik, 
Grzanka, Jackiewicz, Biernat, Bo 
czar, Kołodziejski, Nowak i wielu 
innych o których w niedalekiej 
przyszłości jeszcze nieraz usłyszy 
my. Z całą pewnością twierdzi­
my, że impreza ta spełniła propa 
gandową swoje zadanie. Należy 
tylko życzyć ażeby kierownicy lu 
bełskiej lekkoatletyki nie zaprze 
paścili tego, co dały nam ogólno­
polskie zawody lekkoatletyczne 
w Lublinie, a mianowicie: wciąg 
nęły w orbitę tych, którzy na tę 
gałęź sportu spoglądali dotych­
czas z niedowierzaniem. Czuwać 
tu winien Wojewódzki Urząd Kul 
tury Fizycznej, posiadający dale 
ce rozbudowany aparat admini­
stracyjny i niemogący dotych­
czas pobudzić do wydatnej pra­
cy Okręgowe Związki Sportowe. 
Dla przykładu choćby wymieni­

my Lubelski Okręgowy Związek 
Piłkarski, którego praca ograni­
cza się w  zasadzie do zorganizo­
wania raz do roku międzymiasto­
wego spotkania piłkarskiego z Ra 
domiem i... skrzętnego zbierania 
składek od klubów! W tych wa­
runkach o planowym rozwoju 
sportu nie ma nawet co marzyć. 
Jaskrawym tego zaprzeczeniem 
będą takie Okręgowe Związki 
Sportowe, które naprzykład jak: 
Okr. Z w. Kolarski pracując w  
warunkach czysto deficytowych, 
mimo to jest związkiem ruchli­
wym pracującym bez zarzutu. 
Następne Związki obok Zw. Ko­
larskiego, posiadające ustaloną re 
putację są: Okr. Zw. Tenisa Sto­
łowego i Okr. Zw. Koszykówki 
Siatkówki i Szczypiorniaka. W in 
nych nieco warunkach pracuje 
już Okr. Zw. Bokserski, który 
może się poszczycić największą 
ruchliwością w  organizowaniu 
międzyokręgowych spotkań pięś­
ciarskich. Reszta Okręgowych 
Związków Sportowych (oprócz 
„nowonarodzonego" Zw. Pływac­
kiego), albo faktycznie nic nie ro 
bi albo wegetuje. Powracając do 
zakończenia zawodów lekkoatle­
tycznych w drugim dniu po połud 
niu padły następujące wyniki:

BIEG 200 m.
1. Grzanka (Bydg.) Nr 52 czas 23,6

sek.
2. Jantos (Krak) Nr 11 czas 24,8 

sek.
8. Arszyński (Bydg) Nr 55 czas 25

sek.
4. Tyman (Krak) Nr 12 czas 25 

sek.
PCHNIĘCIE KULĄ

1. Kołodziejski (Gd) Nr 38, 13 m 62 
cm.

2. Nowak (Poz) Nr 90, 13 m 50,5 
cm.

3. Lisiak (Lubi) Nr 101, 13 m 21,5 
cm.

4. Maciejewski (Bydg) Nr 66, 12 m
55 cm.
5. Król (Bydg) Nr 70, 12 m 41 cm. 
«. Makulec (Krak) Nr 27, 12 m 29

cm.
SKOK W DAL
1. Andrzejkiewicz (W-wa) 6,30 cm.
2. Kowalski (W-wa) 6,13 cm.
3. Weinberg (Bydg) 6,12 cm.
4. Bagiński (Krak) 5,91 cm.
5. Stańczyk (Kzesz) 5,79 cm.
6. Kopczyński (Poz) 5,72 cm.

BIEG 400 m. *
1. Jackiewicz (Lubi) Nr 98, czas 

53,2 sek. •
2. Szmigiel (Krak) N r 13, czas 55 

sek.
3. Rausiński (Krak) Nr 14 czas 

55,8 sek.
4. Deska (Lubi.) Nr 96 czas 58,4 

sek.
BIEG PATROLOWY 3 TYS. M.
Z PRZESZKODAMI

1. B iernat (Krak) Nr 17, 10,47,7 
sek.

2. Kram ek (Lubi) N r 100, 11,05 
sek.

3. Zając (Krak) Nr 19, 11,25,6 sek.
4. Słupecki (W-wa) Nr 111, 11,31,5 

sek
5. Skonieczka (Gd) N r 37 11,34,4 

sek
6. Chrzanowska (Kiel) N r 138 11,40 

sek
SZTAFETA 4 x 100 m.
1. Bydgoszcz 45,6 sek,
2. Kraków — 46,4 sek.
3. Poznań — 48,4 sek.
4. Lublin — 49,2 sek.

W punktacji ogólnej:
I  miejsce zdobył Kraków 122 pkt.
II miejsce zdobył Bydgoszcz 106 pkt

III miejsce zdobył Lublin — 67 pkt.
IV i V miejsce zdobył Gdańsk i Poz 
nań — 34 pkt.
VI miejsce Warszawa — 31 pkt.
VII miejsce Rzeszów — 10 pkt.
V III miejsce Kielce — 7 pkt.
IX  miejsce Białystok — 3 pkt.

Zwycięskim drużynom i zawód 
nikom wręczone zostały cenne 
nagrody, po czym przy dźwię­
kach hymnu narodowego zakoń­
czone zostały pierwsze ogólnopol 
skie zawody lekkoatletyczne ZS 
„Gwardia".

Przez cały czas zawodów opie­
kę lekarską sprawował lekarz 
Poradni Sportowo -  Lekarskiej 
przy współudziale Wojewódzkiej 
P<jradni Sportowo -  Lekarskiej.

Otwarcie kursu pływackiego
dla najmłodszych obywateli Lublina

/
Wczoraj na basenie Wojskowego 

Klubu Oficerskiego w Lublinie od­
było się uroczyste rozpoczęcie kur­
su pływackiego dla juniorów. Zo­
stał on zorganizowany z inicjatywy 
Lubelskiego Okręgowego Związku 
Pływackiego. Kierownictwo powie­
rzono trenerowi Stanisławów: Mo­
czydłowskiemu delegowanemu do 
Lublina przez Polski Związek Pły­
wacki.

W otwarciu kursu wzięli udział 
przedstawiciele Wojewódzkiego U- 
rzędu K ultury Fizycznej Okręgowej 
Rady Zw. Zawodowych i Zw. Pły­
wackiego. Po zagajeniu wygłoszo­
nym przez prezesa LOZP ob. Filip- 
sa asbrał głos wicedyr. Woj. Urz. 
Kult. Fiz. ob. Machaj, który pod­
kreślił znaczenie kursu jakie ma on 
w  spopularyzowaniu siportu pływać 
kiego w Lublinie. „Oddając pod 
opiekę trenerowi naszą młodzież — 
powiedział na zakończenie ob. Ma­
chaj — mamy nadzieję, że wycho­
wa ją na mistrzów zrzeszeń okręgu 
i Polski Ludowej.

W kursie bierze udział 75 chłop­
ców w  wieku od la t 10. 95 proc. 
uczestników pochodzi ze środowiska 
robotniczego.

Trener Moczydłowski z miejsca 
zebrał się do pracy. Po zapoznaniu 
się z umiejętnościami pływackimi 
chłopców rozpoczął pierwszą lekcję 
polegającą na pracy nóg i prawidło 
wym braniu oddechu.

Stanisław Moczydłowski należy 
do najlepszych trenerów  młodego

pokolenia. Położył on wielkie *»- 
sługi dla rozwoju sportu pływackie 
go Wrocławia i Szczecina. 18 jogo 
wychowanków może się poszczycić 
uzyskaniem mistrzowskiej klasy. 
Sam trener Moczydłowski dłuższy 
czas należał do ekstraklasy polskiej. 
Był on wielokrotnym mistrzem i re 
prezentantem  Pomorza. Na ostat­
nich mistrzostwach Polski Moczy­
dłowski rywalizował w crawl*u z 
Marchlewskim na wszystkich dy­
stansach. Dziś jeszcze jest on w do­
brej formie i os-iąga czasy w grani­
cach 1,06 sek na 100 m startując 
na mistrzostwach Polski na tym dy 
strnsie uzyskał po drodze na 50 m 
czas 28 sek. Wyniki te mówią sam« 
za siebie, (i)

Trener pływacki
Moczydłowski w Lublinie

W Lubldnie bawi służbowo tre . 
ner pływacki Polskiego Związku 
Pływackiego ob. Moczydłowski, któ 
ry  prowadzić będzie przez miesiąc 
kursy szkoleniowe dla młodzików 
ze wszystkich Zrzeszeń i klubów 
oraz dodatkowo przeprowadzi kurs 
unifikacyjny dla przodowników. Po 
zyskanie przez Lublin trenera pły­
wackiego tej miary jakim jest ob. 
Moczydłowski jest wyłączną zasłu­
gą nowopowstałego Lubelskiego 
Okręgowego Związku Pływackiego

Najlepsze tegoroczne wyniki
le k k o a tle te k  rad zieck ich

Centralny Insty tu t K ultury Fi­
zycznej w Moskwie opublikował li­
stę najlepszych tegorocznych wyni­
ków lekkoatletek radzieckich. Li­
stę 10-ciu najlepszych sprinterek 
rozpoczyna mistrzyni Europy — 
Sieczeniowa: 100 m — 11,9 i  200 m
— 25,3. W biegu 80 m ppł. na pierw 
szym miejscu znajduje się Gokieli, 
która ustanowiła niedawno nowy 
rekord  ZSRR w  tej konkurencji 
wynikiem 11,3.

W skokach pierwsze miejsce zaj­
muje Czudina. W skoku w dni wy­
nikiem 5,76 m i w skoku wzwyż — 
1,63 m. W skoku w  dal na drugim

miejiscu znajduje się młoda uczen­
nica z Leningradu Bogdanowa, któ 
ra  osiągnęła w tym sezonie kilka­
krotnie wynik 5,50 m frekord junlo 
rek ZSRR wynosi 5,68 m). W rzu­
cie kulą na czele tabeli znajduje 
się Andrejewa, przed mistrzynią 
Europy Sewriuł*>wą. W rzucie dy­
skiem bezkonkurencyjna jest rekor 
dzistka świata Dumbadze, której 
najlepszy tegoroczny wynik wynosi 
50,59 m. W oszczepie pierwsze miej 
sce w tabeli zajmuje Smirnickaja, 
która pobiła ostatnio rekord świata 
wynikiem 53,49 m.

T&m. KA.<DAW0ESK!'
I  Tajan, który marzył o tym, by stać się wielkim  

myśliwcem, tak samo lękał się Tugnagaka. Gotów był 
pójść raz jeszcze z naczelnikiem, aby obejrzeć wybrze­
że północne, ale mieszkać tam, polować — nie ma 
mowy.

Tymczasem umarł stary Jerok. Śmierć jego przestra 
szyła Tajana. Zobaczył w niej złą rękę Tugnagaka. Za­
drżał ze strachu i widział jak drżą jego towarzysze.

— Pójdziesz sam, - -  pytali Eskimosi nieboszczyka.
— nikogo nie zabierzesz ze sobą? Po tobie nikt nie 
umrze?

Aby nieboszczyk mógł odpowiedzieć, podłożyli pod 
trupa drewnianą belkę i  przyjaciele zmarłego — Jetui 
i Kino — podnosili jej koniec. Jeśli nieboszczyk chciał 
powiedzieć „tak“ łatwo go było podnieść, jeśli „nie“, 
trup stawał się tak ciężki że w  żaden sposób nie moż­
na go było oderwać od ziemi., I Jetui i Kmo, którzy 
podnosili bierwiono, wierzyli w to. wierzył 1 Taian 
i  wszyscy .Eskimosi.

Nieboszczyk dawał uspakajające odpowiedzi: nie 
zabierze ze sobą nikogo, nikt nie umrze. Ale ostrożni 
Eskimosi nie wierzyli. Przedsięwzięli własne środki. 
Otrząsnęli swą odzież nad nieboszczykiem, przekazując 
mu wszystkie swoje choroby. Połamali sanki należące 
do zmarłego, pocięli rzemienie i pasy, stłukli filiżankę 
z której pijał, przedziurawili imbryk, złamali nóż- 
Jeśli Jerok zapragnie wrócić, nie dojedzie na połama­
nych sankach, nie naprawi sanek złamanym nożem.

Lecr i to ich nie niepokoiło. Następnie „zamknęli 
drogę" do osiedla, aby Jerok nie mógł jej znaleźć. Po 
plątali ślady, które pozostawiły sanki pogrzebowe. 
Kluczyli wracając do domu, kreślili przebiegle węzły, 
Ścieżki, kołowali po tundrze. Powróciwszy do domu 
otrząsnęli swą odzież nad ogniskiem. Palili choroby, 
które przykleiły się do ich odzieży od nieboszczyka. 
Wreszcie rozeszli się, wciąż jeszcze przestraszeni.

Długo jeszcze Tajan oglądał się bojaźliwie, czy nie 
idzie za nim Jerok. Nie śmierć była straszna, — straszne 
było to coś tajemniczego i niepojętego, co ukrywało się 
tam, w krainie zorzy północnej, w królestwie cieni, do­
kąd odszedł Jerok i skąd morze powrócić przerażający, 
zaświatowy, niepodobny do prostego 1 dobrego Jeroka, 
jakim był w życiu.

Tego lękał się Tajan. Bał się wyjść daleko na krań­
ce osiedla. Kapkany swoje ustawiał niedaleko mieszka- 

• nia. Marzył o tym, aby stać się wielkim myśliwcem, ale 
z bojaźnią zerkał w stronę północy, gdzie był Tugnagak.

Gdy piesiec wpadł wreszcie do pułapki Tajana, mło 
dy myśliwiec z  triumfem przyniósł naczelnikowi zdo­
bycz.

— Zdobyłem! — wolał wymachując puszystym ogo 
nem  zwierzęcia. — Sam zdobyłem!

Oczekiwa! nagród, pochwał, aprobaty, ale Uszakow 
powiedział:

Cóż, pięknie Tajanie. Ale inni myśliwcy zdobyli
więcej.

I Tajan ze złością rzucił pieśca i odszedł i ły  i zasmu 
eony.

Jak zdobyć pieśca, gdy kapkany stały prawie przeo 
samym mieszkaniem? Piesiec jest chytry i nie zapędza 
się tutaj. Pójść dalej na tundrę Tajan bał się: niedźwie­
dzie włóczą się dokoła, zły Naniek rozgniewany jest na 
ludzi, którzy nieproszeni zjawili się na wyspie.

Pewnego razu Tajan wiózł produkty dla myśliwców, 
którzy udali się na północ. Jechał zapomniawszy o 
swym strachu i śpiewał. Śpiewał: „To jedzie Tajan, 
młody, silny myśliwiec. Je teraz dużo mięsa i będzie 
wielki i zręczny. Zabije Nanieka i zje jego serce".

Nagle psy zaczęły skomleć, szarpnęły sanki i ponio­
sły. Tajan nie zrozumiał nawet, co się stało. Przewrócił 
się na wznak na sanki, żerdź wypadła mu z rąk  i za­
dzwoniła na twardym śniegu.

Przed nim, utykając na krzywe nogi biegł niedź­
wiedź. Uciekał przed psami, tchórzliwie kręcąc zadem. 
Psy dopędziły go. Niosły Tajana wprost na niedźwie­
dzia. Tajan leżał na sankach i przygotowywał się na 
śmierć.

Nagle Naniek odwrócił się i zaryczał. Zaryczał wście 
kle i ostrzegawczo. Psy wpadły na niego i wczepiły się 
w kudły. Niedźwiedź rozzłościł się. Podnósł łapę, w  ła­
pie jego była śmierć. Tajan zasłonił twarz rękoma, zsu­
nął się z sanek i upadł na śnieg

C. d. n
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Korespondenci fabryczni donoszą:
Przy własnej muzyce sprzątali pszenicę
TOR-owcy w Uhrynowie

W godzinach popołudniowych dn. 
t  bm. ochotnicza ekipa pracowników 
TOR licząca 28 osób odjechała samo 
chodem do Uhrynowa, by dopomóc 
w sprzęcie zboża z pól tamtejszego 
m ajątku państwowego. Ekipa zabra 
ła ze sobą agregator i adapter z pły 
tami, przy pomocy którego zaraz po 
przybyciu urządzono wieczorny kon 
cert dla pracowników PGR.

Rankiem dnia następnego wyje­
chano w  pole do składania zżętej 
p tienicy w  snopy. Przy dźwiękach 
muzyki z adaptera pracowali ocno- 
r o  TOR-owcy do godz. 14, ustawi-

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY:

MIEJSKI — godz. 20 „Skąpiec" Mo 
llera w obsadzie premierowej — 
50°/» zniżki.

MUZYCZNY — nieczynny.
KINA:

APOLLO — „Cezar i Kleopatra'* 
kolorowy film  (prod. ang.) godz, 
15, 17.30, 20.

BAŁTYK — „Dzieci z jednego pod 
wórka“ (prod. duńska) godz. 16, 
18 1 20

RIALTO — „Piotr 1“ część II (prod. 
rada.) godz. 15, 17.30, 20 

o ■■■■—■
TELEFONY M.

Pogotowit- ratunkowe • ■ « 27-73
S tra i P o ż a r n a ....................11-11 • 00
Komenda Miasta M. O. . . 8S-?3

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 47, Nowa 23, M. 

Buczka 23, Narutowicza 27.
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(kliniki wet UMCS przy uL Al 
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — teL 36-04 
Chirurgia — teL 37-13
Położnictwo — teL 18-49
Telefon nocny (1 w święta) 

wspólny 38-04

wszy snopki na 16 ha pola. Po obie 
dzie urządzono zabawę, która trw a­
ła do godz. 19. Mimo próśb miejscc 
wej młodzieży TOR-owcy musieli 
odjechać tak wczesnym wieczorem 
ze względu na daleką odległość, dzie 
lącą Uhrynów od Lublina, gdzie na­
stępnego dnia pracownicy TOR-u 
musieli przecież stanąć. do pracy z 
rana po niezbędnym wypoczynku.

KF Nr 59

ZEOL-owcy 
a chłopów z Opola

Nie tylko mieszkańcy Opola (w 
pow. wlodawskim), ale i sąsiednich 
wsi czekali niecierpliwie na zapo­
wiedziany w dn. 7 bm. przyjazd rc 
botniczej ekipy ZEOL-u z Lublina, 
z którą tym razem przybył zespól 
świetlicowy PMS 1 16-osobowa or­
kiestra PMT.

Zaraz po przybyciu w lokalu miej 
scowego Ośrodka Maszynowego urzą 
dzono zebranie, poświęcone gawę­
dzie na temat groźby watykańskiej, 
której istotne znaczenie wyjaśniali 
swym starym znajomym rolnikom 
opolskim tow. tow Burzak, Zieliń­
ski i Moszczyński. W dyskusji pada 
ło wiele wypowiedzi mieszkańców 
Opola, potępiających całość polityki 
papieża wobec narodu polskiego i 
ostatni dekret W atykanu, szczegól­
nie wrogi dla budowniczych Polski 
Demokratycznej, którzy dążą do po 
prawy bytu szerokich mas ludo­
wych.

Występ zespołu PMS w sztuce 
„Gospodarz — to ja" był witany le r 
decznymi oklaskami. Specjalne bra­
wa zbierał odtwórca roli głównej
— tow. H. Paciorek. Bezpośrednio 
po odegraniu sztuki nastąpiła wielka 
Zabawa pod gołym niebem, która 
ściągnęła ponad 1000 mieszkańców 
Opola 1 okolicy, głównie młodzieży. 
Aż do godz. 20,15 przygrywała nie­
zmordowanie orkiestra PMT pod dy 
rekcją ob. Wojciechowskiego.

KF Nr 163

Wynitzka na trasę W- 2
W dniu 14 sierpnia br, lubel­

ski oddział biura podróży „Or­
bis" organizuje wycieczkę po­
ciągiem popularnym ze zniżką 
50*/» do Warszawy na zwiedze­
nie Trasy W—Z.

Zgłoszenia grupowe (ponad 20 
osób) przyjm uj* „Orbis" (Krak. 
Przedm. 29) tel. 20.85 w godz. 
od 8 do 16 do dnia 11 sierpnia 
br. włącznie.

„Orbis" aastrzega sobie ewen 
tualne odwołanie wycieczki w 
razie niedostatecznej ilości zgło 
szeń.

Pracownicy wymiaru sprawiedliwości
potęp iają  groźbę p ap iesk ą

Na ostatnim Nadzwyczajnym Wal 
nyir. Zebraniu członków Zw. Zaw 
Pracowników Sądowych i Prokura­
torskich Okręgu Apelacji Lubel­
skiej zebrani uchwalili rezolucję, 
w której podkreślili, że zadaniem 
demokratycznego wymiaru sprawie 
dłiwości jest między Innymi rów­
nież nieubłagana walka z dywersan 
tami politycznymi, płatnymi agen­
tami obcych wywiadów i .szerzycie 
lami a-jmętu ideologicznego, którzy 
pod maską kosmpolityzmu torują

2 m ii. zł. m ie s ię c z n ie
kosztują n as z ie leń ce
Parki miejskie, zieleńce, skwerki, | ile pieniędzy społecznych pochłania

trawniki i place udekorowane kwia 
tami i darnią przez caiy rok znajdu 
ją się pod opieką pracowników plan 
tacji miejskich. Mało kto zdaje so­
bie sprawę z tego, ile trudu, zabie­
gów robotnika 1 kosztów wymaga 
utrzymanie tej całości w stanie este 
tycznym. Dla przykładu podamy, że 
w styczniu br. wydano na cele kon 
serwacji zieleńców przeszło pół mi­
liona zł., w lutym już 617 tys. zł. 
W miesiącu kwietniu każdy dzień 
pracy w parkach i ogrodach miej­
skich kosztował przeciętnie 70 tys, 
zł. W m aju zaś wydano na ten cel 
łącznie przeszło 2 mil. zł.

Wszyscy więc, którym leży na ser 
cu kulturalny wygląd naszych par­
ków l skwerków niechaj pamiętają,

Posiedzenie M RN  
poświęcone 
inw estycjom  r. 1950

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej zwołuje na dzień 11 bm. 
godz. 17 do miejskiej sali konferen 
cyjnej plenarne posiedzenie, poświę 
oone dyskusji nad planem inwesty­
cyjnym m iasta na rok 1950.

utrzymanie zieleńców miejskich 
należytym stanie.

N apraw a  na go rsze

*  _ 1|jol | Przed paru dnia
\ v l> ' na ul. Lubar 

towskiej przed 
domami nr 40 i 
42 naprawiono 
jezdnię, jednak 
wykonano to w 
taki sposób, że 

| 7 - T S  robotę trzeba bę
■__  -=^- S  dzi* powtórzyć.

Zamiast bowiem nadal jezdni wypukły 
polrodku kształt, położono bruk w ten 
sposób, że woda nie spływa z jezdni 
na boki od rynsztoków, lecz zbiera 
się we wklęsłoici na 'środku jezdni.

NicczystoSci płynące z fabryki ,.Bcn 
gal" zatrzymuje! się przed bramą do­
mu nr 42 tworząc tam cuchnącą kału. 
ię. Powtórny koszt tej samej roboty nie 
przysporzy chyba oszctędnołci.

drogę imperialistycznej agresji, cho 
ciażby wichrzyciele ci chronili się 
w cieniu kruchty kościelnaj.

Rezolucja stwierdza dalej, że uct 
wała W atykanu, ?juwierająca groź­
bę ekskomuniki w stosunku do bu­
downiczych Polski Ludowej, nic nic 
ma wspólnego z religią i jest podyk 
lowana względami natury czysto 
politycznej ; nienawiścią do tych 
wszystkich, którzy bez kapitali­
stów • obszarników budują lepszą 
przyszłość Narodowi Polskiemu.

Rezolucja podkreśla, że w Polsct 
n ikt nie walczy z Kościołem an: z 
religią, że Rząd Polski bierze w 
opiekę wierzących i zapewnia im 
swobodę kultu 1 praktyki, przeto 
nie może pozwolić na niepokojenie 
ludzi wierzących, którzy stanęli do 
twórczej pracy.

Zebrani zaprotestowali katego­
rycznie wykorzystywaniu uczuć rc 
ligijnych dla celów antydem okra­
tycznych i wezwali wszystkich pra 
cowniików wymiaru sprawiedliwości 
do bezwzględnego zwalczania wszcl 
kich prób flsmatyzowania ma». odry 
wania ich od twórczej pracy nad 
odbudową Kraju i od strzeżenia ca 
łości granic Polski Ludowej.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lskiej Zjednoczonej Partlj Ro. 
botniczej. Wydawca — Robot meju 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa- 
Redakcja i Administracja Lublin 
3-go Muja 14. Telefony! Redakcja 
20 04, Redaktor Naczelny 26.93. 
Dyrektor 1 Administracja 34-5G 
Kolportaż 39-02. Buchalteria 27-23. 
Ogłoszenia 23-72. Rozdzielnia 
20-51. Konta czekowe PKO Nr 
11-445. Warunki prenumeraty! pre 
numetata miesięczna 150 zł., pre 
numerata zbiorowa tł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel 
skicb Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka >2.
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Ukazał'się sierpniowy zeszyt miesięcznika

PAŃSTWO I PRAWO
W tym numerze piszą: Lesław Adam, 
Dudley Coll»rd, Stanisław Ehrlich, 
Roli Heim, Izaak Klajnerman, Józet 
Litwin, Tadeusz Michałowski, Wojciech 
Morawiecki, Stełan Rozmaryn, Kazi­
mierz Secomski, Leon Serałinowicz, 
Seweryn Szer, Mieczysław Szerer.

Poza tym::
Przegląd naukowej prasy radzieckiej. 
Orzecznictwo: cywilne i karne. 
Polska Bibliograłia Prawnicza.

1978
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Gminna Spółdzielnia „Samopomoc C hłopska11 

w M i ą c z y n i e
Spółdzielnia powstała 1 lutego 1948 r., po połą­

czeniu 3 sklepów gromadzkich. Sklepy te prowadziły 
handel artykułami spożywczymi. Po unifikacji już w 
pierwszych początkach uruęhomiono 1 tilie, wybudo 
wano magazyn zbożowy, uruchomiono skup zboża 
i oirodek maszynowy. W  1949 r. zwiększono UoSĆ 
maszyn w ołrodku maszynowym, rozpoczęto budo­
wę magazynu nawozowego. Obroty w roku 1948 wy 
nosiły a1.933.401 zł. Zai w półrocznym okresie 1949 
roku wyniosły 41.996.081 zł. W planie na przyszłość 
przewiduj* się: powiększenie ośrodka maszynowego, 
uruchomienie masarni i zarybienie 34 ha sadzawek.

1913

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w  W a r  ę i  o

Spółdzielnia powstała w 1946 roku z jednego ma­
łego sklepiku. Początkowa działalność opierała się 
tylko na zaopatrzenia ludności w artykuły pierwszej 
potrzeby. Obroty Spółdzielni za rok 1948 wyniosły 
7.860.000 zł. V  tym okresie Założono 3 tilie w te­
renie, masarnię i gospodę Spółdzielczą, uruchomiono 
Skup żywca, sklep z obuwiem, skup jak I ośrodek 
maszynowy 1919

— — W ił ............  ■— — — — ■ »

POSZUKUJEMY do pra­
cy technika budowlanego 
zgłoszenia: Centrala Ryb­
na — Lublin, ul. Szopena 
3- 1949 G

Z G I) P  \

ZGUBIONO zaświadcze­
nie wydane przez RKU 
Lublin — miasto legityma 
cję Związku Zawodowego 
Pracowników Budowla­
nych na nazwisko Radzik 
Tadeusz oraz metrykę uro­
dzenia córki Marii. 1957 G

-----—i- 1 ....... .. .

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty Kennkar 
tę wydaną przez Zarząd 
Miasta Lublin, na nazwis­
ko Maciufeiewicz Włady­
sława zamieszkała Lublin, 
Długa N r 37. ,9 ,3  G

ZGUBIONO portfel z do 
kumentami, książeczkę woj 
skową RKU Lublin — mia 
sto, świadectwo podkuwa 
cza, legitymację partyjną 
na nazwisko Kępa Tadeusz. 
Znalazca proszony o zwrot 
za wynagrodzeniem.

i 9«3 G

ZGUBIONO kartę bezro­
bocia wydaną przez Urząd 
Zatrudnienia Lublin na na 
zwisko Cieśla Adam.

1958 G

ZGUBIONO tymczasowy 
dowód tożsamości konia 
nr 100/36 wydany przez 

Starostwo Powiatowe w Lu 
bartowie na nazwisko Pa­
włowski Stanisław.

1960 G

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ny dowód osobisty, oraz 
dwa tymczasowe dowody 
tożsamości koni, wydane 
przez Zarząd Gminy Ryb­
czewice na nazwisko Gru 
dzień Jan. 1966 G

ZAGUBIONO dowód oso 
bisty wydany przez Za­
rząd Gminy Zaklików, le­
gitymację związkową Bran 
ży Żelaznej wydaną w Lu 
blinie na nazwisko Barty- 
zel Tomasz. 1964 G

30. VII — sobota wieczór 
zginął pies pekińczyk żół­
ty z białym, łaskawego zna 
lazcę proszę o zwrot. Wy­
nagrodzenie zapewnione, a- 
dres: ul Bernardyńska z6 
m. t. 1941 G

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w  L e ś n i o w i c a c h

Spółdzielnia powstała w 1947 r. po unifikacji 33 
sklepów „Społem". Po połączeniu sklepów w Gminną 
Spółdzielnię, gospodarka,, spółdzielni powiększyła się. 
W roku 1948 założono sklepy spożywcze mieszane, 
sklep branżowy, gospodę spółdzielczą, uruchomiono 
ośrodek maszynowy, betoniarmę w której wyrabia 
się dla rolników pustaki, kręgi studzienne i dachów­
kę. Uruchomiono skup zboża, żywca, jaj, włókna 1 
drobiu. Obroty spółdzielni za pierwsze półrocze 49 r. 
wyniosły 48.000.000 zł. W planie na przyszłość pro 
jektuje się budowę dużej cegielni 1924

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Powiat na nazwi­
sko Muszyński Jan zamiesz 
kały Zemborzyce. 195- G

ZGUBIONO kartę rozpo­
znawczą w Hrubieszowie, 
wydaną przez Zarząd mia 
sta Parczewa na nazwisko 
Przyczyna Wojciech.

• 959 G

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty, wyda­
ny przez zarząd Gminy 
Kamionka na nazwisko 
Jan Matyska Nowodwór, 
pow. Lubartów. 1967 G

TABELA WYGRAHYCH 56 LOTERII
1-szy dzień ciągnienia IV-ej klasy

Wygrane po 500.000 zł padły na
N r Nr 14248 34378.

Wygrane po 200.000 zł padły na
22587 27632 54955.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 1780 592 7288 7482 7811 9800 
9842 10515 13838 15099 19507 28219 
28945 30020 33477 38206 45786 46642 
48326 53542 63281 04641 67799 68615 
88793 75963 77073 77693 83065 88568 
92313.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr U82 10373 19274 28066 30146 
58398 71858 73200 74856 76019 78842 
90733,

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 1516 1822 1905 2393 3044 3062 
7618 8745 14589 16218 18753 20257 
21822 22760 26516 32609 37375 42011 
45091 49252 49630 51105 54062 57701 
60122 60725 61024 65341 70636 72665 
72956 84307 84984 90962 93336 94350

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 1279 1751 1923 2320 2534 2794 
3666 3820 4444 4467 4565 4742 5082 
5573 6703 7350 7587 8213 8231 8896 
8984 10179 11531 12137 12223 13390 
13669 14757 15752 1625 16687 16722 
17448 17525 18046 19928 20044 20075 
20875 22653 25306 25306 25639 26112 
26706 28155 29022 31007 32095 32317 
3255933872 33979 34022 34094 34182 
35749 36836 3712S5 37406 37528 38072 
38353 39495 39576 40393 40606 41133 
41647 41997 42978 43412 46212 46308 
47430 49111 49124 49793 50672 52106 
54158 55026 55159 56397 5764« 56758 
57503 57781 57801 58013 58161 48287 
58353 59383 59692 59735 60333 61222 
361255 62194 64279 67031 68816 69341 
69449 69773 69949 69982 71659 73497 
73591 74041 74572 75144 75470 75577 
75795 75837 76583 76909 77618 78769 
78202 80318 82554 83354 83515 83700

84207 85570 87206 88013 88855 8868« 
89448 01060 92099 92650 93587 98768 
94510

Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 
Nr 7 30 2 03 9 143 88 222 93 877 44S 
44 584 621 44 70 80 94 700 81 828 
1021 49 84 117 20 47 52 71 258 97 
315 33 40 57 75 80 1 94 9 538 602 
53 76 82 734 40 92 821 31 7 9 48 6 
901 63 2002 218 37 67 314 40 3 521 
76 622 705 31 80 97 857 74 90 901 
16 94 3006 157 62 259 304 6 30 90 
429 523 8 81 71 96 727 85 83 80 1 
828 83 902 3 38 55 4007 78 86 126 
225 39 48 85 6 315 81 406 27 568 92 
605 41 53 79 720 65 98 815 29 80 
001 8 28 42 87 5123 27 68 207 36 60 
473 510 88 616 711 50 010 24 33 74 
6040 72 93 102 23 33 55 91 253 97 
332 425 85 7 539 79 81 90 600 26 48 
772 88 871 84 9 933 7018 109 21 71 
264 386 95 401 549 78 645 83 146 803 
23 42 63 83 920 50 83 8101 22 23 92 
330 99 480 82 92 541 714 38 85 815 
907 71 81 0 99 9042 155 256 428 41 
583 600 755 9 63 809 85 902 13 16 28 
94 10016 77 95 100 120 30 00 247 317 
90 429 71 506 833 »3 986 11184 8 28 
16 20 81 332 409 24 46 83 528 44 683 
96 715 49 56 88 830 45 69 78 948 90 S 
12064 83 94 120 49 94 261 301 68 93 
406 38 54 555 693 731 9 829 73 928 
64 77 13088 86 1 24 228 37 67 81 414 
36 87 538 698 734 73 4 98 9 009 38 
34 73 5 93 14059 154 8 168 217 33 66 
311 26 420 57 94 5 524 32 8 620 42 
801 90 905 20 38 64 6 94 18011 13 26 
123 8 202 8 11 52 93 330 401 10 39 
60 852 82 021 76 83 707 721 50 830 
05 949 55 75 9 98 16019 71 121 42 
231 296 7 324 90 469 89 548 617 26 
42 50 726 52 803 9 939 67 17036 59 
114 220 32 45 52 95 523 600 29 733 
94 806 40 8 66 82 924 81 61 18076 
106 07 87 276 344 99 436 97 606 14 
764 806 42 76 93 921 61

(Dalszy ciąg wygranych podam y w następnym numerze)
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W A D R O G A C H  W I E D Z Y
Z dziejów klqtwy w Polsce’’ C zyn L ip c o w y

Weterynaryjnego Instytutu Wydawniczego
W Polsce Ludowej szczególną opie­

ką otacza się chłopa oraz jego inwen­
tarz, co wypływa między innymi stąd, 
iż rolniczy charakter naszego kraju 
stwarza duże możliwości dla hodowli 
i czyni z niej podstawową gałąź na. 
szej gospodarki. Jednak nawet najbar­
dziej racjonalna hodowla nie da nale- 
.żytych rezultatów, jeżeli nie zapewni­
my jej stojącej na nowoczesnym po­
ziomie naukowym opieki weterynaryj­
nej. Grono profesorów i asystentów 
UMCS wychodząc z tego założenia 
zorganizowało w r. 1946 We tery nary j- j 
ny Instytut Wydawniczy w Lublinie.

W  ciągu swej trzyletniej działalności 
WIW w poważnym stopniu rozwiązał 
tak bardzo zaniedbane przed wojną w 
Polsce zagadnienie książki lekarsko- 
weterynaryjnej.

Opierając się na doświadczeniach 
ZSRR, gdzie drukuje się bardzo dużo 
dzieł weterynaryjnych naukowych i 
przeznaczonych dla szerszego ogółu, 
W IN wyda cały szereg książek z dzie 
dżiny medycyny weterynaryjnej, prze­
znaczonych dla studentów i lekarzy 
weterynarii, a także dla rolników, 
hodowców, podkuwaczy itp.

W ramach Czynu Lipcowego, dla 
uczczenia j —tej rocznicy odzyskania 
Niepodległości, Weterynaryjny Instytut 
Wydawniczy przyśpieszył ukończenie

druku książki prof. dr J. Parna**, 
prorektora UMCS p. Ł „Schorzenia 
młodych zwierząt".

Masowe choroby i padania młodych 
zwierząt stwarzają duże trudności w 
realizowaniu akcji „H “, to też pod­
ręcznik prof. dr J. Pamasa jest wy­
dawnictwem bardzo pożytecznym, 
gdyż niewątpliwie przyczyni się w 
znacznej mierze do podniesienia stanu 
zdrowotności przychówka zwierzęcego.

Podręcznik ten jest jedyną tego ro­
dzaju pracą w skali światowej, stano­
wi więc poważne osiągnięcie polskiej 
nauki. Będzie on przypuszczalnie wy­
dany w języku rosyjskim w ZSRR 5 
angielskim w USA.

W druku obecnie jest inne, niemniej 
pożyteczne dzieło naukowe z zakresu 
weterynarii — „Położnictwo" prof. dr 
K. Szczudlowskiego.

Wydawanie podręczników uniwer­
syteckich stanowi tylko fragment dzia 
łalności WIW, w najbliższej bowiom 
przyszłości wydany będzie szereg po­
pularnie i przystępnie opracowanych 
broszurek, przeznaczonych dla szkolo­
nych przez Państwo wiejskich przo­
downików weterynaryjnych. Jedno z 
tych dziełek p. t. „Pierwsza pomoc w 
nagłych wypadkach u zwierząt" j*$t 
już przygotowane do druku prze* 
adjunkta UMCS — dr Szafrana.

Wynalazki w służbie dziwactwa

Nie po raz pierwszy w  dziejach 
papież grozi narodowi polskiemu 
nuceniem  kląwy. Już prawie od za­
rania dziejów chrześcijaństwa w  Pol 
sce obrzucano klątwam i królów 1 
książąt, a  naw et całe m iasta i dziel­
nice kraju, wiedząc, że klątw a zwa­
lała panujących z tronów, wypę­
dzała z kraju, zamącała stosunki vr 
społeczeństwie. Przy pomocy klątwy 
jeden zręczny, przebiegły ertowiek, 
siedzący w Rzymie na stolicy Ptotro 
wej, był w stanie całą Europę za- 
wichrzyć instynkty zwierzęce wśród 
ludów pobudzić,, by cel swój osiąg­
nąć. On sam nie potrzebował mieć 
własnych wojsk, bo w  Jego in tere­
sie zabijali i  dali się zabijać inni, 
których wyróżniał i którym  błogo­
sławił. Sprzymierzeńcem jego była 
głupota narodów, które lęk ogarniał, 
gdy im czytano z ambon i od ołta­
rzy bulle papieskie, wyklinające 
zwierzchników i najwyższych dostoj 
ników państwowych. K lątwa w  zwią 
tk u  z przesadną lękliwością tłumów, 
w ówczesnych czasach stała się w 
ręku hierarchii kościelnej niezawo­
dnym środkiem walki z jej przeciw­
nikami.

•  •  *

Krąży jeszcze do dziś legenda, się 
gająca XI wieku, jakoby pierwszym 
wyklętym królem polskim miał być 
Bolesław Śmiały, rzekomy zabójca 
biskupa Stanisława Szczepanowskie- 
go. Badania historyków rzuciły jed 
nak inne, korzystne światło na oso­
bę króla Bolesława II. W świetle 
tych badań Stanisław  Szczepanowski 
jako człowiek był „świątobliwym'', 
ale jako polityczny przywódca ów­
czesnych magnatów dopuścił się 
przestępstwa zdrady politycznej. 
Biskup zdradził króla, gdyż patro­
nował spiskom i buntom  młodsze­
go brata królewskiego, Władysława 
Hermana, łamiąc tym  samym przy­
sięgę wierności złożoną królowi, oraz 
dopuszczając się zdrady przez w y­
sługiwanie się królowi czeskiemu 
Wratysławowi, które godziło w  kró 
la polskiego i  w  państwo polskie.

Przy pomocy klątw  kościelnych za 
łatw iał kler porachunki swoje także 
z innymi książętami 1 królami pia­
stowskimi. ,

Kościół ówczesny w  roabiciu poli­
tycznym państw a widział gwarancję 
swego istnienia. W tym  wypadku in­
teresy magnatów zbiegały się z Inte 
resem Kościoła. Rank* w  ,.Historii 
papieży i  papiestwa" przytacza po­
gląd polityczny, jak i na początku 
XII wieku wypowiedział k*. Gero- 
hus: „przyjdzie Jeszcze do tego, że 
złoty posąg królestwa zostanie rdru  
zgotany, a każde wielkie państwo 
rozłożone na cztery księstwa; wtedy 
dopiero będzie Kościół wolny i nie- 
udśniony pod osłoną wielkiego koro 
nowanego kapłana". Nic dziwnego 
więc że wyklętym był książę W łady­
sław U, który chciał podzieloną po 
śmierci Bolesława Krzywoustego 
Polskę między synów Jego zjedno­
czyć, naraził się bowiem tym płogra 
mem magnatom i klerowi.

Podobnie jak z Władysławem II, 
postępowało możnowładztwo 1 kler 
z jego bratem  księciem Mieszkiem 
III, zwanym Starym, podburzając 
przeciw niemu b rata  najmłodszego 
Kazimierza. W roku 11K7 krakowski 
biskup Getko wraz z wojewodą wy­
pędzili go z Krakowa, a »a wiecu 
w Łęczycy uznali papieża za najw yi 
szą polityczną władzę w  sprawach 
świeckich i do niego po uw anie 
buntu się udali, ograniczyli podatki 
i świadczenia duchowieństwa, znie­
śli prawo, iż skarb książęcy brał 
majątki spadkowe po biskupach i 
wszystkie te uchwały narzucili pod 
zagrożeniem klątwy. Następca Mie­
szka, zwycięski „buntownik'1 Kazi- 
merz za to, że uznał te uchwały, na 
zwany był przez magnatów i bisku­
pów „sprawiedliwym".

Z uchwał zjazdu w  Łęczycy nie­
wiele sobie robił książę krakowski 
Władysław Laskonogi, za co obłożył 
go klątw ą w r. 1206 arcybiskup Hen

•) Opracowane na podstawie wy­
danych w  latach 1935, 1937 i 1947 
-Mroków średniowiecza" dra Józefa

ryk  Kiotlics. W odpowiedzi na klą­
tw ę Władysław Laskonogi pozbawił 
duchownych przywilejów, zniósł są­
dy duchowne, podporządkował kler 
temu samemu prawu, jakie stosowa 
ne było do świeckich, oraz wziął 
w swe ręce rozdawnictwo urzędów 
kościelnych. Papież Innocenty H 
postanowił „krnąbrnego" księcia 
zmusić do uleftośet przez rozciągnlę 
d e  interdylrtu na cały kraj. W o- 
wych czasach równało się to złoże­
niu księcia z tronu. Biskup poznań­
ski, Filip nie posłuchał papieża, in- 
terdyktu nie ogłosił, za co papież po­
zbawił go urzędu biskupiego i osa­
dził na biskupstwie oddanego sobie 
ks. Pawła. Ale książę Laskonogi bi­
skupa tego wypędził. Tymczasem 
papież mianował dwóch zagranicz­
nych komisarzy do wydania, wyroku 
1 potwierdzenia klątwy w  razie dal 
szego oporu księcia. Książe odwołał 
się do papieża, do którego też apelo­
wał w interesie duchowieństwa arcy 
biskup gnieźnieński. Zatarg skoń­
czył się w  r. 1210 porozumieniem, 
korzystnym dla księcia o tyle, że 
skarb książęcy zachował prawo dzie­
dziczenia ruchomości po biskupach, 
zmarłych be* pozostawienia testam en 
tu, a  w  szczególności także złota i 
srebra, atoli Kościół uzyskał uwol­
nienie od ciężarów publicznych i 
sądownictwo nad swymi poddanymi.

W pierwszej połowie X III wieku 
wyklął arcybiskup gnieźnieński Ful 
ko księcia śląskiego Bolesława Ły- 
s«g*. Poszło m u o dziesięcinę. Du­
chowieństwo pobierało od świec­
kich dziesięcinę snopową, niezwykle 
uciążliwą, toteż świeccy chcieli zmie 
nić ją  na dziesięcinę pieniężną. Nie 
chciał się na to zgodzić biskup wro 
cławski Tomasz, dlatego książę u- 
więził go w raz z kanonikiem i zakuł 
w kajdany. Nie skończyło się na sa

że w niektórych okolicach Tyrolu 
ludność miejscowa używa jakiejś cie­
czy oleistej, uzyskiwanej przy wyta­
pianiu smoły z łupku kopalnianego, 
do celów leczniczych. Płyn ten roz­
cieńczony stosowano przy rozmaityck 
schorzeniach skóry.

Bliższe badania wzbudziły zaintere- 
sowania chemików i lekarzy i przy­
stąpiono do produkowania pewnego

mej tylko kląttfie, gdyż papież roz­
kazał biskupom w  Gnieźnie i Magdę 
burgu urządzić wyprawę zbrojną na 
Bolesława Łysego, ale ci okazali się 
do tego niezdolnymi. Biskup Tomasz 
przesiedziawszy pięć la t w  więzieniu 
zgodził się wreszcie na zamianę dzie 
sięciny snopowej na pieniężną, a 
gdy zgodę przypieczętował wręcze­
niem księciu 2-ch tysięcy srebrnych 
marek, odzyskał wolność.

Między synem Bolesława Łysego, 
Henrykiem V a biskupem wrocław­
skim doszło też do zatargu o po­
datki. Henryk żądał podatków od 
duchowieństwa, które ich płacić nie 
chciało. Dla poparcia oporu znowu 
padła klątw a na Henryka. Ale mię 
dzy klerem nie było wówczas jedno 
ści. Zakon franciszkański we Wro­
cławiu zakwestionował ważność 
klątwy. Skorzystał z tego książę i 
wypędziwszy z księstwa przeciwnych 
mu księży i biskupa, odwołał się do 
soboru w  Lugdunie, gdzie sprawę 
wygrał. Po pięciu latach wrócił bi­
skup z wygnania i płacił w raz z 
podległym mu duchowieństwem żą­
dane przez księcia podatki.

Książe sieradzki Leszek Czarny, 
który po śmierci Bolesława Wstydli 
wego objął ziemię krakowską i san 
domierską, opierał się na miastach 
a nie na możnowładztwie. Kraków 
ski biskup Paweł z Przemankowa, 
znany rozpustnik, spiskował przeciw 
niemu z Jadźwingami. Biskupa te­
go uwięził Leszek Czarny w  zamku 
w Sieradzu, za co na niego spadła kią 
tw a papieska. Widocznie Leszek u- 
ląkł się tej klątwy, bo biskupa zwoi 
nał, który m u za to odpłacił zorga 
nizowaniem buntu. Bunt ten dopiero 
przy pomocy krakowskich mieszczan 
został uśmierzony. ,

(C. d. n.) ♦

ryb przedlodowcowych. Z tych to 
właśnie pozostałości uzyskuje się zwią 
zek znany pod nazwą ichtiolu i zawie 
rający znaczne ilości siarki. Jest to 
środek działający przeciwzapalnie, de- 
zynfekująco oraz kojąco na ból.

Tak więc przedlodowcowi mieszkań 
cy mórz i jezior Europy Środkowej

W  czasach, gdy masy pracujące Pol­
ski Ludowej w nieustannym wysiłku 
dążą do podniesienia sprawności urzą­
dzeń produkcyjnych, gdy hasłem setek 
i tysięcy robotników jest tworzenie 
dla dobra społecznego, w tych samych 
czasach ekstrawagancje wynalazków w 
krajach kapitalistycznych graniczą z 
zupełnym absurdem. W USA „produ­
kuje się" niejaki Russel E. Oakes ze 
swymi zdumiewającymi wynalazkami, 
w których bezmyślność i zupełna bez 

■ celowość walczy o lepsze z komplet­
nym brakiem rozsądku technicznego.

Z długiej listy jego pomysłów pal­
mę pierwszeństwa zdobywa urządze­
nie do zapalania papierosów. Na spec­
jalnym pokazie zademonstrował on 
działanie tego „epokowego" wynalaz­
ku. Szklanka wody wlana do lejka 
spływa i nasyca wilgocią gąbkę umiesz

czoną na dźwigience, która wskutek 
tego przechyla się i otwiera drzwiczki 
klatki ze szczurem. Szczur wybiegając 
z klatki trafia na kawałek sera, przy 
tym opiera się na łopatce oddziaływu­
jącej na dźwigienkę. Dzięki temu zosta 
je przekłuty balonik i zwolniony cię­
żarek obraca małe koło zamachowe. 
Masa zapalająca potarta zostaje papie­
rem szklistym i zapala się. Triumfują­
cy „wynalazca" podnosi dźwigienkę i 
zbliża palącą się masę do papierosa. Bu 
dujący przykład pracy dla ludzkości, 
nieprawda?

Inne pomysły, które mają uszczęśli­
wić społeczeństwo, to przyrząd do 
stwierdzenia, czy chleb jest świeży, 
przyrząd da moczenia rogalików, wresz 
cie przyrząd do kordialnego klepania 
po plecach (!) itd., itd. Stwierdzamy 
brak jeszcze jednego, ostatniego wyna­
lazku: przyrządu do należytego usta­
wiania rozluźnionych klepek w mózgu— 
niektórych wynalazców!

(Horyzonty Techniki)

Witamina C
1 liści orzecha włoskiego

Radziecki uczony Kordosysojew 
stwierdził, żc liście orzecha włoskie 
go, rosnącego w południowym Ka­
żą ks tanie, zawierają duże ilości w i­
taminy „C“ (t. j. kwasu askorbo- 
wego). która ma olbrzymie zastoso­
wanie przy silnym wyczerpaniu 
organizmu. Szczególnie dużą ilość wi 
tarniny „C‘‘ liście orzechowe zawie­
rają  w  miesiącach od kwietnia do 
września.

Aby jednak witamina ta, będąca 
związkiem chemicznym, podlegają­
cym łatwo działaniu tlenu * po­
wietrza, mogła się zachować, przeto 
Kardosysojew zamyka! liście do 
szczelnego naczynia,’ lub też zapo­
biegał niszczeniu witaminy „C"1 
przez skraplanie liści wodą, zawie­
rającą dwutlenek siarki, względni* 
przez maczanie w tym  roztworze.

Z tak  konserwowanych liści o-
trzymano syropy zawierające 150— 
680 mg witaminy „C“ w  1 kg. Sy­
ropy te mają bardzo przyjemny, 
lekko gorzkawy, smak.

preparatu, który uzyskiwano jako pro­
dukt uboczny przy suchej destylacji służą teraz po wielu tysiącach lat dla

owego łupku. Jest »0 obecni# znany i I dobra ludzkości

Zagadka promieniowania słońca
Jedną z zagadek, jakich dostarcza 

nam  Słońce, niezmiernie frapujące 
jest pytanie, skąd pochodzi ogromna 
ilość energii wypromieniowywanej 
przez nie ciągle, bez żadnego widocz 
nego osłabienia. Gdyby energia sło­
neczna nie była stale zasilana z ja­
kiegoś źródła, a jedynie pochodziła 
z obniżania się tem peratury Słońca, 
w stosunkowo krótkim  czasie kilku­
set la t dałoby się zaobserwować 
znaczne różnice w klimacie Ziemi. 
Wedle obliczeń spadek tem peratury 
konieczny dla obserwowanego pro­
mieniowania musiałby wynosić ok. 
50 proc. na 3 tysiące lat, czyli, że 
przed 3 tysiącami lat Słońce musia­
łoby mieć tem peraturę dwukrotnie 
większą, a przeczy takiemu przy­
puszczeniu historia naszego globu. 
Badania wykopalisk pozwalają nam 
odtworzyć przebieg zmian naszego 
klim atu na wiele milionów lat 
wstecz i wskazują na to, że nie by­
ło większych zmian w  nasileniu pro 
mieniowania słonecznego na tak 
ogromnej przestrzeni czasu.

Ciekawa jest hipoteza Helmholtaa 
w  tej sprawie. Przypuszcza on, że 
Słońce kurczy się stale i cząsteczki je 
go spadając ku środkowi zamieniają 
nabytą fanetyewą oa ciepl

ną, stanowiąc źródło uzupełniające 
stale energię promienistą Słońca 
Wprawdzie hipoteza ta  tłumaczy na 
przestrzeni milionów lat stałą tempe 
ra tu rę  Słońca, ale jest to jesz­
cze zbyt małym okresem w  stosunku 
do świadectw, jakie dają nasze epo 
ki geologiczne. ,

Przy wszelkich dociekaniach na 
ten temat musi się być bardzo ostroż 
nym, gdyż warunki fizyczne na Słoń 
cu są tak różne od wszelkich możli 
wych do wytworzenia w  naszych la 
boratoriach, że nasze najwyższe tem  
peratury czy ciśnienia są śmiesznie 
niskie w  stosunku do słonecznych. 
Ciśnienie wzajemne m aterii we 
wnętrzu Słońca oblicza się w set­
kach tysięcy ton na powierzchnię 1 
cm kw. Aby sobie wielkość tego 
choćby w  przybliżeniu wyobrazić po 
myślmy, że ciśnienie 1 tony na 1 
cm kw. to ucisk, jaki na Ziemi wy 
wierałby na swą podstawę słup wo 
dy wysoki na 10 km. Tem peraturę 
wnętrza Słońca oblicza się na dzie­
siątki milionów stopni.

Musimy pamiętać, że „nasze" p ra­
wa fizyczne wywnioskowane są właś 
nie z naszych doświadczeń i być mo 
że nie m ają zastosowania w  tak bar 
dao ctftopeh warunkach.

Fizyka nowoczesna uważa w pew 
nym sensie m aterię za postać ener­
gii i energia ta musi być osiągnięta 
przez unicestwienie m aterii Wedle 
teoretycznego wzoru jeden gram  ma 
terii jest równoważny pracy podnie 
sienią na powierzchni Ziemi prawie 
100.000 ton na wysokość 100 kilo­
metrów. Może właśnie natura w 
swym ogromnym laboratorium, ja­
kim jest wnętrze Słońca, dokonuje 
przemiany m aterii na energię. Wy­
niki badań nad budową atomu, u- 
wieńczone niezbyt chlubnym w za­
stosowaniu wynalazkiem bomby atc 
mowej wskazują jak ogromne ilości 
wyzwalają się przy rozpadzie ato­
mów niektórych pierwiastków. Tegc 
rodzaju procesy zachodzące w Słoń­
cu mogą stanowić ciągłe źródło do­
pływu jego energii. Pierwiastkiem 
wyzwalającym tak wielkie ilości 
energii jest wodór, który przechodzi 
w  hel Wodór znajduje się na Słoń­
cu w takich ilościach, że możemy 
spać spokojnie; przez najbliższy ©- 
kres dwu miliardów la t wystarczy 
go, aby pokryć całkowicie wydatek 
promieniowania słonecznego. Może 
więc Słońce jest jedyną dotychczas 
pożyteczną .bombą atomowa''.

Szkielety przedlodowcowych ryb
w służb ie leczn ictw a

Około 1870 roku zwrócono uwagę, ' powszechnie używany ichtioL Stwier-
' dzono poza tym, że w owym łupku 

znajdują się olbrzymie złogi szkieletów


